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Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem 


Kodeks karny a Bóg 


Już 1-g0 września wchodzi w ży- 
cie nowy kodeks karny, wydany ja- 
ko rozporządzenie Prezydenta Rze- 
czypospolitej, Wobec tego prasa mu- 
si w całości zastąpić nieczynny Sejm 
i zająć się analizą kodeksu. Poświę- 
ciliśmy już kodeksowi kilka artyku- 
łów, a będziemy o nim jeszcze pisali. 


Jedną z głównych wad kodeksu 
są artykuły zbędne, które w intere- 
sie ogółu i jednostki należałoby u- 
sunąć, a które czynią z kodeksu u- 
stawę zacołaną, nie licującą z du- 
chem czasu, w którym żyjemy. 


Do tych artykułów zbędnych na- 
leży cały rozdział 26-ty, poświęcony 
„przestępstwom przeciw uczuciom 
religijnym”, a składający się z 3 arty- 
kułów. 


Przestępstwa przeciw uczuciom 
religijnym? Konstytucja w art. 111 
głosi: „Wszystkim obywatelom po- 
ręcza się wolność sumienia i wyzna- 
nia". Pojęcie wolności sumienia mie- 
ści w sobie także wolność nieuzna- 
wania istniejących wyznań, tudzież 
prawo do bezwyznaniowości. Jeżeli 
tedy kodeks karze tych, co „publicz- 
nie lżą lub wyszydzają uznane praw- 
nie wyznanie lub związek religijny", 
to na mocy Konstytucji powinien ka- 
rać również tych, co lżą lub wyszy- 
dzają uczucia bezwyznaniowców. 
Wymaga tego wolność sumienia, ró- 
wnouprawnienie sumień obywatel- 
skich. Sk 

Ale każde z historycznych wyznań 
ma swoje dogmaty, obrzędy, swych 
kapłanów, swe świętości i t. d. Sta- 
nowi to aparat siły i wpływów, z 
któremi państwo, póki nie zerwało 
z klerem, liczyć się musi. Bezwy- 
znaniowość zaś ma po swej stronie 
jedynie zasadę wolności sumienia i 
poparcie tych, co zasadzie tej są 
wierni. 

Z tego punktu, widzenia kodeks 
polski jest tylko odbiciem układu sił 
społecznych w Polsce, gdzie kler 
wszelkich uznanych wyznań jest tak 
niezmiernie uprzywilejowany. 

Rozdział 26 Kodeksu jest jeszcze 
jedną koncesją na rzecz kleru. Cóż 
bowiem — mówiąc szczerze — ob- 
chodzą państwo takie czy inne uczu- 
cia religijne obywateli? Dlaczego u- 
czucia religijne mają obronę w sądzie 
polskim, a uczucia, powiedzmy, este- 
tyczne — nie? A przecież są tacy, 
dla których np. uczucia muzyczne są 
droższe nade wszystko. 

Największe jednak zdziwienie bu- 
dzi art. 172, pierwszy z rozdziału 26 
głoszący: „kto publicznie Bogu blu- 
źni podlega karze więzienia do lat 5". 

Tu mamy jeszcze jaskrawszą sprze 
czność z wolnością sumienia, zagwa- 
rantowaną przez Konstytucję. 

Powie ktoś: można nie wierzyć 
w Boga, ale nie wolno Bogu bluźnić 
publicznie. 

Na to odpowiadamy: dla tego, kto 
w Boga nie wierzy, niema też blu- 
źnierstwa Bogu, nie można bowiem 
bluźnić komuś, kto w przekonaniu 
„bluźniercy'”* nie istnieje wcale. 

Nie chodzi tu więc o obronę Bo- 
ga, lecz tych, co wierzą w Boga, 
czyli mamy tu znowu przywilej dla 
wierzących i upośledzenie niewierzą- 
cych. 

Otwiera się tu pole do nadużyć, 

donosicielstwa i zemsty osobistej, 

ystarczy, by ktoś w szynku ode- 
zwał się brzydko o Bogu, a może 
znaleźć się na 5 lat w więzieniu. 

Literaturze grozi nowy kaganiec. 
Ileż to „bluźnierstw'* można w niej 
znaleźć, począwszy od Kochanow- 
skiego, który „bluźnił* Bogu po 


śmierci Urszuli. 


A zresztą: czy sądy polskie istot- 


nie uważają, że ich obowiązkiem jest 
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PROLETARJUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ? 


WARSZAWA, PIĄTEK 12 SIERPNIA 1932 r. 


Niemcy pod terorem hitlerowców 


CZY HITLER ZOSTANIE 
KANCLERZEM RZESZY? 


Sytuację wewnętrzno - polityczną w 
Niemczech omawia cała prasa poranna. 
„Od wyniku zapowiedzianej na piątek 
audjencji Hitlera u prezydenta Hinden- 
burga zależy los kandydatury hitlerow- 


skiej na stanowisko kanclerza" — o- 
świadcza „Deutsche Allgemeine Zei- 
tung”, 

Rozmowy Papena z przywódcami 


centrum i niemiecko-narodowych mają 
ustalić stanowisko tych stronnictw wo- 
bec wspomnianej kandydatury. Pewne 
koła centrum chciałyby nawet zaofia. 
rować hitlerowcom współpracę w gabi- 
necie Hitlera. Przeciw kandydaturze 
Hitlera występują „inne bardzo wpływo- 
we koła" — podkreśla dziennik. Decy- 
zja jest w ręku Hindenburga. Prezydent 
Rzeszy może, w rozmowie z Hitlerem, 
zażądać, aby hitlerowcy wyrzekli się 
kandydatury na urząd kanclerza i po- 
przestali na ofiarowanych im w obec- 
nym gabinecie tekach. Odrzucenie tego 
postulatu Hindenburga groziłoby wy- 
buchem bardzo poważnego konfliktu. 

„Vossische Zeitung“ uważa, że w razie 
nieustępliwości hitlerowców rząd Pape- 
na będzie musiał stanąć wobec parla- 
mentu. Reichstag zadecyduje, czy chce 
poprzeć gabinet prezydjalny Hitlera, czy 
też zaryzykować nowe wybory. A 

„Lokal Anzeiger“ pisze: teoretycznie 
możliwe są trzy rozwiązania: 1) gabinet 
prezydjalny, zgodnie z życzeniem Hin- 
denburga i Papena, 2) gabinet prezy- 
djalny z Hitlerem jako kanclerzem i 3) 
otwarta walka rządu z Reichstagiem, co 
skończyć się musi rozwiązaniem parla- 
mentu. 

Biuro Conti podkreśla, że opór prze- 


i NOR ZRZEC A 


ciw kandydaturze Hitlera znacznie 


wzrasta. 


BESTJALSKIE ZBRODNIE HITLE- 
ROWCÓW MIMO SĄDÓW DORAŻ. 
NYCH I KARY ŚMIERCI 

Wczoraj zostały rozplakatowane na 
obszarze całej Rzeszy dekret i rozpo- 
rządzenia w sprawie zwalczania teroru 
politycznego, pomimo to akty gwałtu nie 
ustają. Szczególnie silnie zaznaczyły się 
akty terorystyczne w Prusach Wschod- 
nich i na Śląsku Niemieckim. 

W Elblągu rzucono dwie bomby na 
dom wydawnictwa socjalistycznego 
„Freie Presse“; w gmachu tym mieściły 
się biura Partji Socjalistycznej i Związ- 
ków Zawodowych. Wybuch wyrządził 
wielkie szkody. Jak donoszą niektóre 
dzienniki przypuszczalnie zamachu te- 
go dokonali hitlerowcy przybyli z Gdań- 
ska. 

W Niborku na Mazowszu Pruskiem, 
nastąpił wybuch maszyny piekielnej pod 
filją Banku Rzeszy, nie wyrządzając 
jednak większych szkód. 

W Strzelinie, na Śląsku Pruskim, zna- 
leziono wczoraj przed budynkiem związ- 
ków zawodowych bombę, która na szczę 
ście nie wybuchła. Fachowcy stwier- 


dzają, że siła wybuchowa pocisku była” 


tak wielka, iż wybuch mógł zniszczyć 
połowę miasteczka. 

W Reusendori, pod Wrocławiem, o- 
strzeliwano biura urzędu gminy, we 
Frydland —-dom towarowy. 

W Penzig rzucono granat do mieszka- 
nia reichsbannerowca Altmana, który 
został zraniony. 

W Lauban eksplodowała bomba przed 
urzędem pracy. 

W Zgorzelicach rzucono granat na 
spółdzielnię. 


Również we Freitalu, w Saksonji, do- 
konano zamachu bombowego na księ- 
garnię ludową. 

W Obersaltzburn wybuchła maszyna 
piekielna w willi hr. Moltkego. W willi 
mieściła się siedziba miejscowej bojów- 
ki hitlerowskiej. 

Bestjalskiego mordu dokonała grupa 
umundurowanych hitlerowców w Po- 
rembie pow. gliwickiego, na 22-letnim 
robotniku, Konradzie Pieczuszy. Po 
północy hitlerowcy zajechali samocho- 
dem ciężarowym przed dom, w którym 
mieszkał Pieczusza i wdarłszy się do 
mieszkania, pastwili się nad bezbron- 
nym, bijąc go do krwi. Pieczucza wydarł 
się napastnikom z rąk, wówczas jeden 
z napastników strzelił do niego, zabija- 
jąc go na miejscu. Również i brat za- 
bitego został ciężko pobity. Policja a- 
resztowała jedneśo z napastników. 

W pobliżu Człuchowa doszło do 
sprzeczki na tle politycznem między le- 
śniczym a kilku robotnikami. Leśniczy 
strzelił, zabijając jednego z robotników. 
MASOWE REWIZJE W HAMBURGU. 

W zaułkach Hamburga odbyła się 
wczoraj, przy udziale około 1500 poli- 
cjantów obława, trwająca od wczesnego 
ranka do południa. Cała dzielnica była 
szczelnie zamknięta kordonem, okna i 
dachy były obsadzone policją, która 
przeszukiwała mieszkania, gdzieniegdzie 
zrywając nawet podłogi. Skonfiskowa- 
no mnóstwo broni i aresztowano około 
60 osób. 

FASZYSTOWSKA SAMOOBRONA. 

Na miejsce zakazanej przez Rząd Rze- 
szy policji pomocniczej złożonej z hitle- 
rowców postanowiono stworzyć organi- 
zację samoobrony z pośród czynników 
nacjonalistycznych. 


Ponieudałym puczu monarchistycznym w Hiszpanii 


Rząd republikański otrzymał jernomyślnie votum zaufania 


Kortezy (Sejm) uchwaliły przez akla- 
mację votum zaułania dla rządu. 

Oświadczenie premjera Azany, iż 
przesięwzięte zostały wszelkie środki w 
celu stłumienia powstania przyjęte zo- 
stało przez posłów oklaskami, Zdaniem 
Azany, ruch obecny nie zmierza do o- 
balenia jedynie rządu, lecz całego u- 


stroju republikańskiego. Liczba osób 
aresztowanych obecnie w Madrycie 
przewyższa 200. 

Ostatnie wydarzenia nie wywarły 


znacznego wpływu na giełdę. Kursy pa- 
pierów państwowych nie uległy zmia- 
nie, spadł jedynie kurs peseta, 

ARESZTOWANIE GENERAŁÓW. 

Gwardja cywilna aresztowała gene- 
rała Volleya. Gen. San Jurio został ró- 
wnież aresztowany. p. 

Według komunikatu Minist. spraw 
wewnętrznych, gen. San Jurjo został a- 
resztowany w okolicach Sewilli. Wraz 
z generałem aresztowano jego syna, ge- 
nerała Herraitza i pułkownika Esteva- 
na Infante. _ 


| 


Gubernator Cordoby otrzymał misję 
objęcia swą władzą całego rejonu Se- 
willi, Dokonano znacznych przesunięć 
wojsk. . 

ROZKAZ ROZSTRZELANIA 
GENERAŁA, 

Z Madrytu donoszą, że rząd wydał 
rozkaz rozstrzelania generała, który 
wczoraj wraz z 4-ma oficerami został 
aresztowany w Madrycie w związku z 


OOOO ZF PA IE AO. OKAP TO NAZW PR 
Po dymisji 
rządu chińskiego 


Dymisjonowary premjer chiński Wang 
Czing-Wej odrzucił zaproszenie Czang- 
Kai-Szeka do przybycia do głównej kwa 
tery w celu wspólnego rozpatrzenia sy- 
tuacji Natomiast chiński minister fi- 
nansów Sung udał się do Czang-Kai - 
Szeka ażeby omówić z nim sprawy zwią 
zare z dymisją premjera Wanga. 

Możliwe jest, iż Czang-Kai-Szek przy 
będzie osobiście do Szanghaju, 


próbą zamachu stanu, Nazwiska genera- 
ła nie podano. Według innych doniesień 
miano również rozstrzelać 2-ch innych 
oficerów, zawikłanych w spisek. Urzę- 
dowego potwierdzenia tych wiadomo- 
ści dotychczas brak. 


MANIFESTACJE ANTYMONARCHI- 
STYCZNE, 

W całym kraju miały miejsce manife- 
stacje przeciwko sprawcom wczoraj- 
szych zajść. Na prowincji w wielu miej- 
scowościach tłum podpalił i zrabował 
szereg klubów arystokratycznych. Zaj- 
ścia miały szczególnie ostry przebieg w 
Greradzie w Santander i w Sewilli. W 
Salamance tłum podpalił kioski z pisma 
mi katolickiemi. Podczas zajść jedna 
osoba została zabita, a wiele rannych. 
KLĘSKA POWSTAŃCÓW W SEWILLI 

Ruch powstańczy w Sewilli zakończył 
się zupelnem niepowodzeniem,  Wyżsi 
oficerowie odmówili poparcia gen. San 
Jurjo, który wobec tego usiłował u- 
ciec do Portugalji został jednak zatrzy- 
many.. 


Powódź w Mandżurji 


Osiem miljonów ludzi bez dachu nad głową. — Powódź na rękę Japonji 


Powódź w Mandżurji poczyniła nie- 
słychane szkody. Całe miasta są zato- 
pione, Tysiące osób utonęło, a liczba 
ludzi, pozbawionych dachu nad głową, 
wynosi dotychczas ponad osiem miljo- 
nów, W niektórych wsiach i miastach 


bronić Boga? Czy Bóg jest Bogiem 
polskim, a nie Bogiem wszechświa- 
ta? Czy Bóg potrzebuje tej obrony 


| 


woda dochodzi do ośmiu metrów wyso 
kości, Wspaniale zapowiadające się 
zbiory zostały doszczętnie zniszczone. 
Sytuacja jest katastrofalna, 

Tysiące partyzantów chińskich, pro- 


wadzących walkę podjazdową przeciw 
Japonii, poddało się, współpracując o- 


iczy sam nie może wymierzyć sobie 
sprawiedliwości? Czy to nie jest po- 
mniejszaniem Boga, jeżeli człowiek, 


| 


becnie z Japonją w akcji ratunkowej, 

Japońska lotnicza służba wywiadow- 
cza siwierdziła, iż woda wzbiera w 
dalszym ciągu i że najbardziej zagrożo- 
ne są tereny objęte przez sieć wodną 
rzeki Sungari, 


| domena) 


słaby, śmiertelny człowiek, bierze na 
siebie rolę bożego obrońcy? 


J. M. B. 
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KONTO CZEKOWE w P.K. O 175 


NPR EAS AARS 


CENA NUMERU ŽO GROSZY 


30-godzinny tydzień 
pracy! 


Broniąc przed kilku dniami na ła- 
mach naszego pisma żądania 40-go- 
dzinnego tygodnia pracy, zwróciliś- 
my uwagę, że żądanie to niebawem 
będzie spóźnione i że pochód kryzy- 
su zmusi do dalszego oberwania cza- 
su pracy. 

Upłynęło kilka dni i oto dowiadu- 
jemy się, że związki zawodowe w 
nach Zjednoczonych wysunęły ha- 
sło 

30-godzinnego tygodnia pracy! 

Stany Zjednoczone mają około 

12 miljonów bezrobotnych 
(dokładnie, według obliczeń prezesa 
związków zawodowych, Greena, li- 
czba bezrobotnych wynosi 11.380.00). 
Rząd i przemysłowcy godzą się już 
na wprowadzenie 40 — godz. tygo- 
dnia pracy. Ale bezrobocie nie cze- 
ka. Zanim postanowienie rządu sta- 
nie się ustawą i wejdzie w życie, 
bezrobocie może osiąśnąć rozmiary 
wręcz potworne. Zresztą przy 40- 
godz. tygodniu pracy może znaleźć 
zatrudnienie około 3 miljonów bez- 
botnych. A reszta? 

Reszta, która wciąż rośnie i roś- 
nie? 

Dodajmy, że amerykańskie związ- 
ki zawodowe nie są ani klasowe, ani 
socjalistyczne. A mimo to takie ra- 
dykalne stawiają żądania. Bo do te- 
go zmuszają je warunki gospodarcze, 

Kiedy nasze t. zw. sfery gospo- 
darcze zaczną się kierować wzglę- 
dami gospodarczemi?! ; 


Na pomoc zlokautowanym 
włókniarzom z Bełchatowa 


Komitet PPS. — Bełchatów składa 
zł. 5, i wzywa Komitety PPS.: w Piotr- 
kowie, Sulejowie i Tomaszowie Mazow. 
do składek dla włókniarzy, 

TUR. w Bełchatowie składa zł. 4 i 
wzywa TUR. w Krakowie, Piotrkowie, 
Tomaszowie Mazowieckim i i, 

Wpłacać należy na konto „Robotni- 
ka” Nr. 175 zazraczając: Na pomoc dla 
zlokautowanych włókniarzy, 


Rozruchy 
bezrobotnych w Kairze 


„Times” donosi z Kairu, że wśród ro- 


botników przemysłu jedwabnicześo w 
Syrji, panuje wielkie bezrobocie, 
Zgórą 
20.000 robotników 
jest bez pracy. . 
Wśród bezrobotnych wybuchły roz- 


ruchy. Bezrobotni plądrują sklepy, któ- 
re sprzedają jedwab, sprowadzadzany 
z Japonii. 

Władze francuskie wyraziły, wobec 
delegacji bezrobotnych, gotowość pod- 
niesienia ceł wwozowych na jedwab ja- 


. poński o 100 procent, 


Omdlał maszynista 
pociągu elektrycznego 


Na linji elektrycznej Pozzuoli—Terme 
—Neapol maszyrista prowadzący po- 
ciąg zemdlał, jednak w ostatniej chwili, 
nawpół przytomny przerwał kontakt z 
drutami, zasilającemi prądem silniki. 
Kontroler pociągu, przypadkiem wszedł 
szy do kabiny. spostrzegł leżącego na 
ziemi maszynistę i zahamował pociąg, 
który siłą inercji posuwał się naprzód. 


Paragwaj 
przeciw zawieszeniu broni 


Według otrzymanych doniesień rząd 
Fara$waju odrzuca propozycję zawar- 
cia zawieszenia broni z Boliwją, dopóki 
wojska boliwijskie rie dokonają ewaku- 
acji trzech fortów na terytorjum Gran 


Chaco, 


COMAND Str. 2. ER OZEWANECZTZWZNA 


Kongres Międzynarodówki Transportowców 


„Jednolitość“ 


Bardzo niedawno temu _ czytaliśmy, 
jak to p. poseł MACKIEWICZ z BB, 
redaktor wileńskiego „Słowa”, innemu 
posłowi z BB., redaktorowi „Kurjera 
Wileńskiego", wytknął „niedelikatnie,.'* 
pobieranie  subsydjów rządowych i 
czarną za nie w stosunku to „obozu“ 
niewdzięczność, 

Nieco później — zaśrzmiała i umilkła 
sprawa p. posła z BB, MARJANA 
DĄBROWSKIEGO, którego wydawcy 
„radykalnego“ „Przełomu“, także pp. 
posłowie z BB., nazwali „chamem“ i 
„rajiurem", żądając przytem usunięcia 
tego pana z klubu „sanacji moralnej“, 

Parę dni temu — sekretarjat klubu 
BB. zakomunikował prasie, iż poseł z 
BB, WŁADYSŁAW KONIAREK zo- 
stał zawieszony w czynnościach człon- 
ka klubu i organizacji BB. „do czasu 
wyjaśnienia przez kompetentne instan- 
cje postawionych mu zarzutów, zwią- 
zanych ze sprawowaniem funkcyj wój- 
ta gminy“. 


Zaledwie zdążyliśmy uronić łzę 
współczucia nad losem niefortunnego 
Baćmagi Nr. 2, gdy znowu czytamy, że 
p. poseł GRODZICKI z BB., wybrany 
w słynnych wyborach przemyskich, z 
muzyką, tańcami i Śpiewami, zrzekł 
się mandatu poselskiego „na tle różni- 
cy zdań w sprawach polityki gospodan- 
czej rządu”. To wszystko — na odcin- 
ku paru zaledwie tygodni. $ 

Gwoli ścisłości zaś musimy dodać, że 
— zaraz po „spławieniu”* kwestji Brze- 
ścia w Sejmie „sanacyjnym'* — złożyli 
mandaty poselskie z listy BB.: pp. prof. 
KRZYŻANOWSKI, dr. NOWAK i Z. 
LECHNICKI, a w ciągu miesięcy nastę- 
pnych wystąpili z klubu „bezpartyjnej'* 
partji pp. sen. BOGUSZEWSKI, poseł 
MORAWSKI i paru innych. Wprawdzie 


te przykrości“ i 


straty personalne | 


| 
| 


| 


| 


obozu „niezastąpionych“ wynagrodzone | 


zostały w części akcesom do BB. ze 
strony cadyka z Bełżca, oraz p. FIDE- 
LUSA z pod Wadowic, ale — mimo to 
wszystko — znak zapytania, unoszący 
się nad tak gorąco zachwalaną „jedno- 
litością" obozu, staje się coraz większy, 
coraz wyraźniejszy, coraz tragiczno - 
komiczniejszy. Nawet tupecik „Gazety 
Polskiej“ nie pomoże, skoro w „Grena- 
dzie — zaraza.“ Bd. 


Pogorszenie sytuacji 


w hutach witkowickich 


Sytuacja w Hutach Witkowickich ra 
Śląsku Czeskim uległa w ostatnim cza- 
sie dalszemu pogorszeniu, Z 6 wysokich 
pieców pracują obecnie już tylko dwa. 
Liczba robotników zredukowana zosta- 


ła do 13.000. z czego tylko połowa pra , 


cuje, druga połowa znajduje się na mie- 
sięcznych bezpłatnych urlopach, W naj 
bliższym czasie zostanie zwolniorych 
85 urzędników, 

Pogłoski o otrzymaniu zamówień 
Rosji są nieprawdziwe, Wykonuje 
tylko resztę dawniejszych zamówień, 


z 
się 


Jak już donosiliśmy, w niedzielę 7-go 
b. m. otwarto w Pradze 8-my Kongres 
Międzynarodówki Transportowców. 

Kongres zagaił prezes Federacji, tow. 
Cramp (brytyjski związek kolejarzy), 
znany w Polsce ze swej gościny w na- 
szym kraju przed trzema laty. W mowie 
swej silnie podkreślił konieczność skró- 
cenia dnia roboczego. Bez tego nie u- 
sunie się bezrobocia, choćby rozwiąza- 
ne zostały wszystkie problemy finanso- 
we, a nawet ustrój kapitalistyczny oba- 
lony. Dlatego też Międzynarodówka 
Zawodowa podjęła walkę o 40-godzinny 
tydzień roboczy. 

Właściwe obrady konśresowe rozpo- 
częły się w poniedziałek. Po wygłosze- 
niu przemówień przez przedstawicieli 
Międzynarodówki drukarzy, Międzyna- 
rodówki robotników spożywczych i 
Międzynarodoweśo biura pracy, sekre- 
tarz generalny, Fimmen odczytał sze- 
reg teleśramów powitalnych oraz list od 
polskich delegatów z zawiadomieniem, 
że nie udzielono im pozwolenia na wy- 
jazd do Pragi. Wiadomość ta wywarła 
silne wrażenie. Uchwalono ostrą rezo- 
lucję i wyrazy sympatji dla towarzyszy 
polskich, walczących o demokrację. 

Następnie tow. Fimmen złożył spra- 
wozdanie z działalności sekretarjatu za 
rok 1930/31, wskazując na to, że świa- 
towy kryzys gospodarczy zepchnął Mię- 
dzynarodówkę transportowców z pozy- 
cji zaczepnej na obronną. Mimo to sy- 


Poczta polska 
obniża taryfy 


Agencja „Press” donosi, że mirister- 
jum poczt i telegrafów rozważa kwe- 
stję obniżenia opłat za listy i karty ko- 
respondencyjne. Obecna taryfa uczyni- 
ła pocztę polską najdroższą pocztą w 
Europie i spowodowała znaczny spadek 
korespondencji, Na sezon wakacyjny o- 
czekiwano wzmożenia się ruchu poczto 
wego, lecz i te nadzieje zawiodły, 


Jak słychać, ministerjum zamierza po 
wrócić do opłat. jakie obowiązywały 
przed ostatnią podwyżką, a więc do 
taryfy 25 groszy za list w koresponden- 


cji wewnętrznej zamiejscowej i do 15 


groszy za karty korespondencyjne, 


Projekt obriżenia tych taryf jest ©- 
becnie przedmiotem rozważań w mini- 
sterjum, Decyzji oczekiwać należy wcze 
sną jesienią, s 


Pozatem minister poczt i telegrafów 
inż. Boerner, podpisał rozporządzenie o 
obniżeniu opłat za przesyłki druków 
pocztą. E 


Na mocy tego rozporządzenia nadaw- 
ca przeszło 100 egzemplarzy druków 
korzysta z ulgi 40% obecnej taryły, uza- 
leżnionej, jak wiadomo, od wagi dane- 
go druku. Ulga dla nadawcy 500 egzem- 


m m 


„ROBOTNIK”, piątek, 12 sierpnia, 


tuacja wszystkich, należących do niej 
organizacji jest dobra, a wiele z nich 
wykazuje poważny przyrost członków 
i wielką liczbę uwieńczonych powodze- 
niem walk ekonomicznych. 

Tow. Fimmen złożył również spra- 
wozdanie finansowe, tudzież zrełferował 
wniosek skandynawski ustalenia wkła- 
dek do Międzynarodówki transportow- 
ców na 50 órów rocznie od głowy, oraz 
zakazu przyjmowania nadal organizacji, 
których wkładka członkowska nie do- 
sięga 12 koron szweckich. 

Wnioski te przekazano Egzekutywie 
do rozpatrzenia. 

We wtorek, trzeciego dnia obrad, 
przystąpiono do dyskusji nad wnioskiem 
kolejarzy angielskich, by zaprosić kole- 
jarzy rosyjskich do wstąpienia do Mię- 
dzynarodówki Transportowców. 

Przewodniczący oświadczył kongre- 
sowi, że Rada Główna Międzynarodów- 
ki jest za odrzuceniem tego wniosku ze 
względu na rezolucję, uchwaloną na 
kongresie sztokholmskim w r. 1928, a 


'opiewającą, że każdej organizacji w każ 


dym kraju pozostawia się swobodę przy 
stąpienia do Międzynarodówki. 

Za wnioskiem przemawiał delegat an- 
gielski Dobbie. Motywował wniosek 
tem, że w okresie tak ciężkim, jak o- 
becny, należy wzmocnić Międzynar. 
Transport. i solidarność międzynarodo- 
wą, tudzież zwalczać skutecznie niebez- 
pieczeństwo wojenne. 


Nowy gabinet 


|rumuński 


Nowy rząd rumuński został ułormo- 
wany. Prezesem rady ministrów oraz 


T 


W dyskusji del. szwajcarski wypowie- 
dział się przeciw wnioskowi, powołując 
się na gorzkie doświadczenia Międzyn. 
Robotn. Spożywczych z bolszewikami. 
Tak samo delegat marynarzy norwe- 
skich wskazał, że kraje skandynawskie, 
które próbowały lojalnie współpraco- 
wać z bolszewikami, musiały tego za- 
niechać, gdyż bolszewicy na próby te 
odpowiadali zakładaniem „jaczejek” ko- 
munistycznych. 

Rzecz znamienna, że przeciw wnios- 
kowi angielskiemu wystąpił też Fim- 
men, doniedawna najgorętszy zwolennik 
wspólnego frontu z bolszewikami i ko- 
munistami. Stwierdził on, że jedyna 
międzynarodówka zawodowa, stworzo- 
na przez komunistów, zwalcza Międzyn. 
Transportowców, że byłoby wstydem 
dla Międzynarodówki zapraszać do niej 
Rosjan. 

W głosowaniu wniosek angielski u- 
padł, uzyskawszy wszystkiego 9 głosów. 

Następnie rozpoczęła się dyskusja nad 
drugim wnioskiem „rosyjskim'”, miano- 
wicie nad czeskim wnioskiem wysłania 
z ramienia Międzynarodówki delegacji 
do Rosji sowieckiej. Opinje delegatów 
w tej sprawie były podzielone. W gło- 
sowaniu wniosek czeski upadł 703,049 
głosami przeciw 1,306,581 przy 71,622 
wstrzymujących się. Cyfry te obejmują 
liczby członków reprezentowanych 
przez poszczególne organizacje. 
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Greta Garbo 
w ojczyźnie 


Głośna aktorka filmowa Greta Garbo, 
pracująca stale w Hollywood, przyjecha- 


ministrem spraw zagranicznych został | ła przed paru dniami do swej ojczyzny, do 
Vaida Voevod, Ministerjum finansów | miasta Gottenborg w Szwecji. 


objął Mironesco, sprawiedliwości — Mia- 
hi. Popovici został ministrem spraw we- 
wnętrznych, Michalake objął tekę prze- 
mysłu i handlu, Madgearu — rolnictwa, 
Voicu Nitzesco — pracy, Demetre Ioni- 
tzesco — ministerjum komunikacji, na 


- czele ministerjum robót publicznych sta- 


nął Mirto, oświecenia publicznego — 
Gusti. Ministrem spraw wojskowych zo- 
stał szef sztabu, generał Samsonovili. 


Nowi ministrowie zostali zaprzysięże- 
ni. Podsekretarze stanu poprzedniego 
gabinetu pozostali na swych stanowis- 
kach. Halipa i Hatzegano są mianowa- 
ni ministrami bez teki. 


DORZECZA OE NOII RAZY NEOON ZĘ, 


plarzy wynosi 50%, a dla nadawcy po- 
nad 1000 egzemplarzy — 60% obecnej 
taryfy. 

Rozporządzenie to przesłane zostało 
do ministerjum sprawiedliwości, gdzie 
czeka na podpis ministra, poczem będzie 
niezwłocznie ogłoszone w „Dzienniku 
Ustaw". 


ma wannowa | 


Greta, zanim została aktorką, była posłu- 
gaczką w fryzjerni, gdzie mydliła brody go- 
ściom. Dziś jest sławną gwiazdą, Przywio- 
zła do kraju 150 tys, funtów szterlingów, a 
oprócz tego ma w bankach duże oszczędno- 
ści, 


Greta przyjechała w odwiedziny do cho- 
rej matki, Oczekiwał ją w porcie tłum 50- 
tysięczny, 150 policjantów utrzymywało po 
rządek, 20 reporterów uganiało się o wy- 
wiad, Tylko dwum amerykańskim dzienni- 
karzom udało się dotrzeć do niej. 


Greta oświadczyła, że chce odpocząć, że 
nie ma na razie żadnych planów na przy- 
szłość, „Chcę w Szwecji odpocząć, o ile dla 
duszy tak niespokojnej jak moja odpoczy* 
nek jest możliwy”, 

O kinie wyraziła się Greta, że publiczność 
uczęszcza do kina, by uciec od samej sie- 
bie, 

O grze w kinie: interesować winna w 
filmie gra i akcja, a nie to, jak gwiazda my- 
je się, je, czy kładzie się spać, 


worek OPERA sanS ANY GARE © 
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J eszcze 
w sprawie fartuszków 


P. K, O. nadesłała nam sprostowanie, 
podpisane przez v. prezesa Mokrzyńs- 
kiego. Sprostowanie niczego nie pro- 
stuje, a zawiera twierdzenia, które ze 
strony tak poważnej instytucji są co- 
najmniej dziwne i świadczą o lekkomy* 
śiności. 

Czytamy bowiem w sprostowaniu, że 
fartuszki wprowadzone zostały na „wie 
lokrotne prośby personelu", który ze 
względów oszczędnościowych i higjenicz 
nych domagał się fartuchów. 

Radzibyśmy dowiedzieć się, które to 
pracowniczki domagały się fartuszków. 

Dyrekcja PKO. ani p. Gruber rie bę- 
dą w stanie służyć nam nazwiskami, — 
chyba, że skłoni się niektóre z urzęd- 
niczek do potakiwania Dyrekcji. Za- 
miast prosić Dyrekcję o uszczęśliwienie 
urzędniczek okólnikiem fartuszkowym. 
mogły owe spragrione fartuszków nie- 
wiasty poprostu kupić czy sprawić so- 
bie fartuszki. 

Kategorycznie  twierdzimy, wbrew 
temu co pisze PKO., że olbrzymia więk 
szość pracowniczek posiada własne far 
tuchy, zakupione właśnie dlatego, aby 
nie niszczyć ubrania. Gdyby zarządze- 
nie miało tylko i wyłącznie względy o- 
szczęćnościowe — to p. Gruber, wyda- 
jąc okólnik fartuszkowy, rałożyłby obo- 
wiązek na te urzędniczki, które fartusz 
ków nie posiadają. 

A jeżeli jest mowa o oszczędnościach 
to dlaczego troska oszczędnościowa do- 
tyczy tylko kobiet? Czy mężczyźni nie 
powinni oszczędzać? I czy krawcy na... 
męskich fartuchach nie mogą zarobić? 

A teraz kilka słów pod adresem Zrze 
szeria pracowników PKO. 

Zrzeszenie to zamiast wystąpić prze- 
ciw zarządzeniom p. Grubera, podpo- 
rządkowało się mu i przystąpiło do za- 
warcia umowy z przedsiębiorcą, szyją- 
cym fartuchy, otrzymując wzamian 100 
procent prowizji. 

Nie wiemy, czy dostawca fartuchów, 
otrzymał dostawę w wyniku przetargu, 
czy przez protekcję, Na ten temat mó- 
wi się dużo w PKO. . 


Wykrycie 
sprawców zamachu 


na pomnik 


Sprawa zamachu na pomnik w Ren- 
nes została wyświetlona. 

Wczoraj aresztowano trzy osoby, któ 
rych zeznania przyczyniły się do usta- 
lenia faktów, 

Głównym sprawcą zamachu jest pe- 
wier osobnik nazwiskiem Jeusset, któ- 
ry po dokonaniu zamachu chciał uciec 
do Niemiec i miał nawet w tym celu 
gotowy paszport. Jego najbliższym po- 
mocnikiem był niejaki Leroux, który 
stale mieszka w  Anglji Tożsamości 
trzeciego zamachowca nie zdołano do- 
tychezas stwierdzić. Oczekiwane są dal 
sze aresztowania, 


ZYGMUNT ZAREMBA, 


Echa prawieku 


ten powstrzymał racjonalizację wyładunku. 
ludzi takich zawodów, skazanych na śmierć przez po- 
stęp wiedzy i techniki, Sobieraje i Sieczki nie pozostaną 


Czyż dla 


jest wraz z upadkiem danej gałęzi rzemiosłu skazywać 
zatrudnionych w' niej ludzi na głodową śmierć. 
gospodarki społecznej jest przecież dobrobyt każdego 
Nie można również zapominać, 


-NASZA RUBRYKA 


Poszukiwanie pracy 


Celem 


i ludzie dzisiejsi 
EPOPEA RZEŹNI WARSZAWSKIEJ. — MOŻLIWOŚCI 


ŻYCIA I KONIECZNOŚĆ RYNKU. — CENA PIĘKNEGO 
TYTUŁU. 


Przeszłość nie ustępuje bez śladu. Baczny obserwator 
łatwo dojrzy w życiu współczesnem niejeden przeżytek 
odległej epoki. Zepchnięte przez teraźniejszość, kołaczą 
się w cieniu ludzkiej uwagi echa dalekiej przeszłości, 
wychodząc na jaw często w fantastycznej postaci. | 


Zawód weterynarza, jest zawodem nawskroś współ- 
czesnym badacza chorób zwierzęcych i stróża ludzkiego 
organizmu przed zarazkami, krzewiącemi się w ciele 
zwierząt i łatwo przenoszącemi się wraz z mięsem do 
organizmu ludzkiego. Jednak tak samo jak lekarz 

-współczesny ma swego protoplastę w osobie znacho- 
ra, również i weterynarz ma go w osobię spatrywacza. 
Mniej znana postać od znachora, a przecież żyje i prak- 
tykuje obok nas w wielkiej rzeźni warszawskiej. Z mro- 
ków niepamięci wydobywały go dopiero apaszowskie 
wyczyny Sieczki, zabójstwa i rozprawy bandyckie. 

Któż to taki? Można go zobaczyć przy pracy w rze- 
źni. Niewielką pałką otwiera ryj świni i dotykiem pal- 
ców bada, czy nie znajdzie oznak zarażenia wągrami. 
Niedołężne są te palce spatrywacza wobec precyzyjnych 
szkieł weterynarza. Niezawsze jednak był mikroskop 
Obrona przed wąśrami oddana była ongiś wyłącznie 
w ręce spatrywacza. To jest zawód, umiejętność rze- 
mieślnicza, przechodząca z mistrza na ucznia i czeladni- 
ka. Nauka wyparła ją, mikroskop zdegradował dotyk 
palców, ale ludzie, żyjący z tego mistrzostwa dotyku, 
pozostali i chcą żyć, będą bronili swej egzystencji choć- 
by przy pomocy Sieczki, albo Sobieraja. 

Oto zaś inne echo prawieku. Windy, kolejki elektrycz- 
ne, specjalne rampy do wyładowania zwierząt redu- 
kują do minimum obsługę ludzką przy wyładowaniu. 
Istnieje zaś zawód poganiacza. Również w warszawskiej 
rzeźni, Kilkudziesięciu ludzi żyje z wyładowania świń. 
Chcą żyć nadal z tej pracy. Gdzież dostaną inną? Bro- 
nią swego istnienia. Prawem muszą prześrać, pozostaje 
im droga bezprawia. Pada więc trup rzekomego, czy 
faktycznego inicjatora rampy na terenie rzeźni. 


„ność typów przedsiębiorstw rzemieślniczych, 


Teror 


symbolem bohaterskiej obrony ich istnienia? 

Taki jest podkład egzotyczny, jakby z powieści sensa- 
cyjnej wyjątek, epopei rzeźni warszawskiej. Przykład 
najbardziej jaskrawy, ale czyż nie ujawnia się w nim cała 
beznadziejność położenia tych szczątków przeszłości, 
kryjących się po zakamarkach wielkich miast i miaste- 
czek pod postacią rzemiosła? i 

Nie wszystkie działy rzemiosła zwyrodniały tak, jak 
rzemiosło warszawskich rzeźników. Nie wszędzie też 


członka społeczeństwa. 
że duża część warsztatów rzemieślniczych, utrzymuje 
się przy życiu tylko dzięki wyzyskowi sił majsira i jego 
najmitów czeladników i młodocianych uczniów. Pamiętać 
jednak należy, że mniej więcej trzecia część tylko ogółu 


rzemieślników to samodzielni producenci, pracujący bez 


najemnej pomocy, dobywający nadludzkim trudem dnia 
i nocy nędzny kawałek chleba. Któż przytem nie sły- 
szał o chałupnikach, których dola znalazła nawet swój 


pochód maszyny zniweczył całkowicie warsztat rzemieśl- | termin naukowy: system wyciskania potu? 


niczy. Zdarza się nawet, że rzemiosło w okresach kry- 


Najprostszem wyjściem, zdawałoby się, jest zniesienie 


zysu występuje do konkurencji z wielkim przemysłem: | rzemiosła, zmechanizowanie go i przekształcenie w wiel- 


oto drobny często chałupniczy przemysł włókienniczy 
prosperuje w Bełchatowie właśnie wtedy, gdy kryzys 
gnebi wielkie przedsiębiorstwa w Łodzi. 

Decyduje o tem nikłość kapitału zakładowego i ob- 
rotoweśo, powodując nieznaczne koszty stałe w rzemio- 
śle. Są też działy produkcji, które może dziesiątki je- 
szcze lat pozostaną w ręku rzemiosła, czy to ze względu 
na niewielki rynek oraz niemożność normalizacji i ma- 
sowej produkcji danego towaru czy też tak wielkie roz- 
drobnienie i zróżniczkowanie danej roboty, że produk- 
cja masowa nieprędko na nią się porwie. Szewstwo, 
krawiectwo, rymarstwo, tapicerstwo, zduństwo, emurar- 
stwo, ciesielstwo, stolarstwo i t. p. szczególnie w dzia- 
łach reparacyjnych, napewno przetrwa jeszcze dziesiątki 
lat, jako świadectwo ubiegłej epoki, w której praca rę- 
kodzielnicza była jedyną formą pracy przemysłowej. 

Świat rzemiosła jest mało znany i zbadany. Różnorod: 
różnorod- 
ność produkcji, brak ścisłej statystyki, uniemożliwia 
szczegółowo poznanie tego świata, świadcząc zarazem 
jak dział ten pozostawiony swemu gorzkiemu losowi usu- 
nął się z pola widzenia społeczeństwa. Statystyka ofi- 
cjalna podaje liczbę wydanych kart rzemieślniczych: 
240 tysięcy, ale wiemy z obserwacji, że tylko część rze- 
miosła jest objęta tą liczbą. Może drugie tyle pracuje 
bez kart rzemieślniczych. Obliczają całą ludność rze- 
mieślniczą Polski (rzemieślnicy wraz z rodzinami) na 
2.270.000 głów. Stanowi to 7,6 całej ludności kraju. 

Niewątpliwie ogromna część tej grupy społecznei ska- 
zana jest na zagładę przez postępy przemysłu. Nie spo- 
sób bronić spatrywaczy czy poganiaczy, ale też dla go- 
spodarki społecznej, gospodarki planowej niemożliwe 


ki przemysł, ale to rozwiązanie napozór tylko jest tet 
proste. Przedewszystkiem cały szereg gałęzi rzemiosła 
nie zastąpi tak prędko przemysł maszynowy, pozatem zaś 
próby wpędzenia wszystkich rzemieślników do fabryk 
musiałyby być zgóry skazane na niepowodzenie i wy- 
wołać szalony opór wynikły z przyzwyczajenia do pra- 
cy samodzielnej. Najpierwszym zadaniem  gospodark 
planowej będzie wprowadzić do warsztatów fabrycznych 
kolosalną armję bezróbotnych w mieście i większy bo- 
daj jeszcze jej oddział rezerwowy ze wsi. Pchać dó fa- 
bryk rzemieślników, którym przy polityce zdecydowanej 
można zabezpieczyć środki utrzymania we własnym war- 
sztacie, byłoby tylko powiększaniem i tak wielkich 
trudności. 

Ostatnio obliczono, że wartość produkcji rzemieślni- 
czej na głowę zatrudnionych w rzemiośle sił wykwalifi- 
kowanych i pomocniczych wynosi 2900 złotych rocznie. 
Według tych samych obliczeń wartość produkcji fabrycz- 
nej na głowę robotnika, pracującego w przemyśle, wy- 
nosi koło 5.000 złotych. Tak samo jednak, jak robotnik 
nie otrzymuje nawet połowy wartości produktu przez 
siebie wytworzonego (przeciętna płaca 515 tysięcy ro- 
botników, pracujących w 1100 fabryk różnego typu i ró- 
żnych gałęzi produkcji wynosiła w 1929 r, 170 zł. mie- 
sięcznie czyli 2040 zł. rocznie) podobnie i rzemieślnik 
całego dorobku swej pracy nigdy nie widział. Kapitał 
handlowy szczególniej wśród chałupników, a kapitał fi- 
nansowy, lub wprost lichwiarstwo wśród ogółu rzemieśl- 
ników, pobierają obfity haracz. Przeciętny dochód rze- 
mieślnika napewno nie przewyższa zarobku robotnicze- 
go, a często jest o wiele niższy. Za pozory samodziel- 
ności i wspaniały tytuł mistrza trzeba drogo płacić. 


B, legjonista, b, komendant od- 
działu Zw. Strzeleckiego, B, se- 
kretarz Rady Powiatowej B, B, 
W. R. w jednym z okręgów, b. re- 
daktor prowincjonalnego pisma 
„sanacyjnego”, rozczarowany do 
„sanacji” poszukuje jakiejkolwiek 
pracy. 

Oferty pod R. D. do administra- 
cji „Robotnika”, 

SŁUŻĄCE BEZPŁATNE do prasy 
i do gospodarstwa wiejskiego dostar- 
cza bezinteresownie Towarzystwo 
„Ratujmy Niemowlęta". Są to mua- 
tki opuszczone. Nowy Świat 8-10 m 
12 Codziennie od 1i-ej do 4-ei. 

ZREDUKOWANY urzędnik b. bu- 
chalter, mając żonę i 2 dzieci, pragnie 
otrzymać jakąkolwiek pracę chociaż- 
by za 60 zł, miesięcznie. Adres: ul. 
Spokojna 9 m. 3 dla T. Chojnaskiego. 


EMERYT państwowy, b. urzędnik 

wojskowy w średnim wieku, obarczo- 
ny rodziną i znajdujący się w krytycz- 
tem położeniu, prosi o jakiekolwiek 
zajęcie na miejscu lub na wyjazd. 
Oferty do Aministracjj „Robotnika” 
dla „R. G. b. urzędnika: wotękowe- 
go”. 
BEZROBOTNY ZEGARMISTRZ po- 
siada rower. Oczekuje jakiejkolwiek 
propozycii, niekoniecznie z jego fachu. 
Tel. 12-23-52. 

TAPICER - dekorator, b. czeladnik 
firmy  Szczerbiński — przerobienie 
materaca 10 zł, zakładanie firanek 
1 zł. krojenie pokrowców. Polna 62- 
42 tel. 8.58-39 — Komorek. 

MŁODY CZŁOWIEK szuka jakiej 
kolwiek bądź pracy. Wiadomości 
kierować: Roszko Eugenjusz, Poczia 
Czerwińsk‘ nad Wisłą. 


E Nr. 


Przegląd prasy 


WSI SPOKOJNA, WSI WESOŁA.. 

Czytamy w jednym z dzienników wi- 
leńskich: 

Całe połacie ziemi nieobsiane, a ozimi- 
ny przedstawiają się o wiele gorzej, niż 
w zeszłym roku i 70 procent chłopów ży- 
wi się różnemi odpadkami, gdyż więcej 
niż od dwu miesięcy brak chleba i karto- 
i. 

Tak jest na Kresach wschodrich w 
„sielskiej — anielskiej"  Wileńszczyź- 
nie, w „płucach Polski" — na Podkar- 
paciu? 

Czytamy w krakowskim „Głosie Na- 
rodu“, 

W niektórych akl Podkarpacia 
szerzy się już od dłuższego czasu klęska 
głodu, Chłopi, zamieszkali w okolicach 
Turki, nie mają już nawet placków kar- 
toflanych, ani innych środków żywności 
i chodzą całkiem poprostu „paść się" jak 
to sami mówią, Jedzą oni na połoninach 
korzonki różnych ziół, Miary wszystkie- 
go dopełnia posucha, wskutek której da- 
je się odczuć dotkliwy brak nabiału, 
Rzecz prosta, skutkiem takiego sta- 

nu rzeczy, na kresach wschodnich — 
zjawił się wróg wynędzniałych i na- 
wpół nagich chłopów — tyfus i dziesiąt 
kuje szeregi a z braku środków na skle- 
cenie jakiejś lichej trumny umarłych za- 
szywają w brudne gałgany i dźwigają na 
własnych grzbietach na wieczny spoczy- 

nek, Noworodków zaś nikt nie chowa i 

odkładają do lepszych czasów. 


Przytoczone powyżej obrazki ze wsi. 
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zaopatruje „Zielony sztandar“ organ 
Stronrictwa Ludowego następującym 
komentarzem: 


Posłowie jedynkowi a często i praca 
sanacyjna, ile razy nadarzy się sposob- 
ność, pocieszają nas, że „nie jest tak 
źle”, że nie jest źle zwłaszcza chłopu na 
wsi i, że wszystko będzie dobrze, tylko 
trzeba „zaciskać pasa"! 

„Nie jest tak źle”! Pewnie! — mogło- 
by przecież nie być nawet tych korzon | 
ków, które zastępują dawne placki ow- 
siane!,., 

„AZOT” I B. G. K. 

Onegdaj donieśliśmy o likwidacji sa- 
modzielności zbankrutowarej fabryki 
związków azotowych „Azot” w Jawo- 
rznie. Fabryka ta od szeregu lat prowa- 


dziła suchotniczy żywot, dość powie-. 


dzieć, że wykazane straty bilansowe za 
rok 1930 wynoszą 5 miljonów zł! 

Ktoby jednak przypuścił, że „biedna” 
fabryka doznała takich strat w związku 
z kryzysem — czytamy w jednem z pism 
małopolskich, posiadających zwykle do- 
bre informacje z dziedziny gospodarczej 
— ten myliłby się grubo, 

Już bowiem w roku 1929 firma ta wy- 
kazała poważne straty sięgające wów- 
czas poważnej stosunkowo kwoty 
318,515 zł. 

Nie o to jednak chodzi. Ostatecznie 
straty prywatnej spółki akcyjnej ie 
wieleby nas obchodziły, w tym jednak 
wypadku rzecz wygląda inaczej. Cho- 
dzi o stosunek Banku Gospodarstwa 
Krajowego, a więc banku państwowe» 
go, gospodarującego pieniędzmi podat- 
kowemi, do zbankrutowanej fabryki. 

Otóż B. G. K, — jak irformuje dalej 
wspomniany przez nas dziennik 

przez szereg lat pompował znaczne kre 
dyty nierentującej się spółce „Azot”, aż 
wreszcie doprowadził do tego, iż z po- 
czątkiem bieżącego roku stan kredytów 
udzielonych przez Bank Gospodarstwa 
Krajowego firmie „Azot* doszedł do kwo 


, 
| 
| 
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m»anacyjne' szminki 


czai upiększanie deficytów 


Prasa zwracała już kilkakrotnie u- 
wagę na naiwne „sanacyjne” metody 
sztucznego zmniejszania deficytów 
budżetowych w ten sposób, że albo 
po stronie „dochodów“ zalicza się 
np. kredyty bezprocentowe w Ban- 
ku emisyjnym, a więc pożyczki przez 
skarb zaciągane, albo też odsuwa się 
na okres późniejszy pewne zalegają- 
ce płatności, przez co — oczywiście 
chwilowo — obniża się wydatki. 


Spreparowane w taki sztuczny spo 
sób salda budżetowe za cały rok czy 
choćby za jeden miesiąc, ogłasza się 
w komunikatach urzędowych, bo 
przez ajencję P. A. T. i to ma słu- 
żyć, jako niby „wierny'** obraz naszej 
gospodarki budżetowej czy też sta- 
nu naszych finansów... 


To kunsztowne zamazywanie rze- 
czywistości jest nie tylko naiwne, ale 
i zawodne. Boć np. odroczony chwi- 
lowo wydatek trzeba przecież po- 
kryć później i ostatecznie musi on 
uwidocznić się w budżecie. 

A co do kredytów bezprocento- 
wych w Banku Polskim, to zmniej- 
szanie deficytu przez to, że się 
w komunikacie prasowym P. A. T 
kredyt ten przemilcza jest o tyle 
śmieszne, że przecież korzystanie 
przez rząd z tych kredytów nie jest 
i nie może być tajemnicą, wobec 
czego opinja publiczna niemal rów- 
nocześnie, lub zaraz potem spostrze- 
ga, że podany przez urzędową ajen- 
cję prasową wynik budżetowy — 
znowu jest nieprawdziwy, bo przy- 
słonięty... zaciągniętą pożyczką... 

Tak było np. i z saldem za lipiec 
b.r. PAT, ogłosił, że deficyt budżeto- 
wy w lipcu wynosi tylko 16.9 mil. zł, 
co — jak na nasze stosunki byłoby, 


w porównaniu do innych miesięcy, 
sumą jeszcze nie wielką. 

Ale w komunikacie tym P. A. T. 
przemilcza, że rząd z pozostałej je- 
szcze do jego dyspozycji w Banku 
Polskim sumy 50 milj. zł., jako kre- 
dyt bezprocentowy, podjął w lipcu 
20 milj. zł, które w budżecie wsta- 
wił jako „dochód“, dzięki czemu fa- 
ktyczny końcowy niedobór 36,9 milj. 
złotych „obniżono” sobie do 16.9 milj. 
złotych. 

Pod względem czysto buchalteryj- 
nym wstawienie powyższego kredy- 
tu do dochodów jest rzeczą całkiem 
naturalną. 

Ale jeżeli podaje się do wiadomo- 
ści publicznej roczne czy kwartalne 
lub miesięczne zamknięcie budżeto- 
we to nie na to, by ludność podzi- 
wiać miała kunszty „sanacyjnej'' bu- 
chalterji, jeno na to, by na podsta- 
wie tych zamknięć mogła wyrcbić 
sobie właściwy sąd o rzeczywistym 
a nie „szminkowanym* stanie nasze- 
go budżetu, 

Przemilczanie więc pewnego dla 
takiej oceny istotneże szczegółu jak 
np. korzystanie z pożyczek lub od- 
roczenie wypłat i t. p. jest całkiem 
poprostu fałszowaniem rzeczywisto: 
ści, 

A zdarza się to nie poraz pierw- 
szy, przyczem niektóre, szczególnie 
„gorliwe', pisma sanacyjne okłamują 
swych czytelników w sposób zupe!- 
nie już nieprzyzwoity. 

Deficyt budżetowy za pop-zedni 
okres (rok 1931/32) pisma „sanacyj- 
ne” podały na 204 milj. zł. Cyfra ta 
była fałszywa, albowiem w rzeczy- 
wistości deficyt wyniósł przeszło 250 
milj. zł... Sumę mniejszą uzv- 
sztucznie w ten sposób, że skarb róż- 


nych przypadających w powyższym 
okresie należności (dostawcom itp.) 
nie wypłacił, lecz przesunął je sobie 
na okres późniejszy. 

Ale czy przez takie odroczenie, 
stan finansów państwa już się ,,po- 
prawił“?! 

To samo mieliśmy z deficytem bu- 
dżetowym za kwiecień b. r. 

Pisma „sanacyjne” podały go na... 
4 milj. zł. (f), a w rzeczywistości wy- 
niósł on... 34 milj. zł„ bo rząd ze 
swych kredytów podjął w Banku 
Polskim sumę 30 milj. zł.! Kasowo, 
buchalteryjnie, suma ta „wpłynęła” 
do skarbu, ale przecież niestanowi 
ona rzeczywistych „dochodów pań- 
stwa, bo trzeba ją zwrócić... 

To „sanacyjne' upiększanie stanu 
faktycznego ma skutek tylko taki, 
że niemal każda wiadomość podawa- 
na przez sanacyjne źródła o budże- 
cie okazuje się fałszywą i że trzeba 
ją późniep prostować cyłrami praw- 
dziwemi. 

Te zaś prawdziwe cyfry powiada- 
ją nam, że stosunek dochodów do 
wydatków państwa w pierwszych 4 
miesiącach obecnego budżetu (kwie- 
cień — lipiec), dają w rezultacie bez 
mała 127 milj. zł. deficytu, gdyż 
pierwszy kwartał, o czem już pisali- 
śmy, zamknął się niedoborem w wy- 
sokości 90 MILJONÓW. 

Więc możeby „sanacja” dała sobie 
raz wreszcie spokój ze stwarzaniem 
rzeczywistości „,urojonej” i w końcu 
zeszła na grunt rzeczywistości „rze- 
czywistej” ... 

Tylko, że ten grunt zanadto już 
parzy po piętach „radosnych twór- 
ców: , którzy nie od dziś karmią kraj 
urojeniami... 

Kcz. 


Spotkanie Turowców w Wołominie 


W ub. niedzielę odbyło się w Woło- 
minie Spotkanie Turowców z Warsza- 
wy i Okręgu Warszawskiego. 

Spotkanie rozpoczęto biegiem ulicz- 
nym, który wygrał tow. Koniarek z 
Warszawy. 

Następnie odbyło się otwarcie Spot- 
kania na Rynku, gdzie przybyłych turow 
ców powitali: przedstawiciel Egzekuty- 
wy Okręgowej, tow. Obarski i przewod- 
niczący Org. Młodz. T. U. R. w Woło- 
minie, tow. Świszczewski, 

Na Akademii, jaka odbyła się z oka- 
zji Spotkania, przemawiali tow. tow.: 
Obarski, pos. Kazimierz Dobrowolski, 
Lucjan Tobolski, A. Bełzówna i Ludwik 
Cohn. 

Po Akademji uczestnicy Spotkania u- 


ROEE OO G WAREZ RAE 


znajdujących się w portfelu B, G, K. na 
kwotę 3 miljc1y złotych! 


Ale nie koniec na tem! 


Teraz doszło do tego, że B. G. K, zmu- 
szony był przejąć na własność fabrykę 
„Azot“. Prasa nie podała na jakich warun 
kach Bank Gospodarstwa Krajowego zde- 
cydował się przejąć tę spółkę. — Wolno 
jednak przypuszczać, że to przejęcie ko- 
sztowało B, G. K, bardzo drogo, 


Ile — tego nie dowiemy się tak pręd- 


ty blisko 6 miljonów złotych, prócz akcyj ko... w. 


dali się pochodem przez miasto do la- 
su i na boisko sportowe, gdzie odbyły 
się zawody sportowe, W lesie uczestni- 
cy Spotkania spędzili kilka miłych go- 
dzin. 

Wieczorem, kiedy zapadł mrok, tu- 
rowcy przeszli z zapalonemi pochodnia- 
mi przez miasto. Na Rynku nastąpiło 
zamknięcie Spotkania. Krótkie prze- 
mówienia wygłosili tow. tow. Obarski 
i Rubinstein, który złożył podziękowa- 
nie Wołomińskiej Organizacji Młodzie- 
ży za sprawne zorganizowanie Spotka- 
nia. 


PODZIĘKOWANIE. 

Egzekutywa Okręgowej Organizacji 
Młodzieży T.. U R. składa serdeczne 
podziękowanie Organizacji Młodzieży 
T. U. R. w Wołominie, za sprawne i 
świetne zorganizowanie Spotkanie. P.p. 
Nasweterom za bezpłatne udzielenie 
sali kina „Oaza”, oraz udzielenie lasu, 
gdzie turowcy spędzili w miłej atmoste- 
rze kilka godzin, ob. dr. Frydmanowi, 
za zbadanie zawodników przed biegiem, 
i tym towarzyszkom i towarzyszom, 
którzy pracą swoją i wysiłkiem przyczy- 
nili się do znakomitego przebiegu Spot- 
kania. 


Jak dyrekcja loterji zwiększa swe wpływy 


Generalna Dyrekcja Państwowej Lo- 
terji Klasowej przeprowadziła szereg 
zmian w planie gry 26-tej Państw. Lote- 
rji Klasowej. Zwiększono ogólną ilość 
wygranych w klasach I, II, III i IV © 
10,000, zmniejszono natomiast ilość wy- 
granych w klasie V o 200. Zwiększono 
ilość wygranych 400-złotowych w I i II 
klasie — z 20 na 100 ;w III — z 12 na 
75, a w IV — z 26 na 110; 1000-złotowe 
wygrane pomnożono: w I klasie — z 3 
na 15; w II — z 3 na 20; w III — z 3 na 
25 i w IV — z 3 na 30; zamiast 4 wy- 
granych po 5,000 złotych, jak w planach 
poprzednich — przydzielono 33 wygra- 


ne po 5,000 zł. Wreszcie zamiast 4 wy- 
granych po 15,000 zł. jak dawniej, obec- 
nie w czterech klasach będzie wygra- 
nych w tej wysokości aż 17. 

Pozatem do koła loteryjnego wpusz- 
czona będzie wygrana w sumie 1 miljo- 
na zł, która dotąd nigdy „nie wycho- 
dziła”. 

To są rzekome plusy. Bezsprzecznym 
minusem jest zmniejszenie szans wygra- 
nia dla grającego. W poprzednich kla- 


sach wyśrywało 50% losów, w obecnej | 
zaś będzie tylko 46%. 

Nie należy jednak sądzić, że Dyrekcja 
Loterji, wprowadzając te zmiany, kiero- 


Wśród książek 

Tadeusz Jabłoński: Żoliborz, zarys hi 
storyczry, z przedmową dr, Bronisława 
Pawłowskiego, nakładem Towarzystwa 
Przyjaciół Żoliborza, Warszawa 1932, 
str, 63, 

Tow. Przyj. Żoliborza wydało tę 
książkę dla upamiętnienia trzech dat: 
setnej rocznicy zburzenia Żoliborza, 
dziesiątej rocznicy odbudowy tej dziel- 
nicy i dnia otwarcia parku imienia Ste- 
fana Żeromskiego (w maju r. b.) Te 
trzy daty obejmują okres najbardziej 
dramatyczny dziejów Żoliborza, rie wy- 


. czerpując ich jednak. gdyż Żoliborz cier 
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piał poprzednio od Szwedów i Prusa- 
ków, od pożarów i epidemji. Kto nie 
zna tych zmiennych dziejów Żoliborza, 
którego „fortuna kołem się toczyła”, 
ten z obecnego widoku i charakteru tej 
dzielnicy ani się domyśli, jak bogatą 
i urozmaicorą ona ma za sobą prze- 
szłość, Tylko resztki cytadeli. owe re- 
likwie męczeństwa polskiego, czekają- 
ce jeszcze na swego Wyspiańskiego — 
mówią o niezwykłych przejściach odra- 
dzającej się pięknie dzielnicy. 

Nasz towarzysz Tadeusz Jabłoński, 
wiele obiecujący młody historyk, opisał 
dzieje Żoliborza z całą sumiennością i 
umiłowaniem przedmiotu.  Wyzyskał 
wszelkie dostępne źródła, zżył się nie- 
jako z dzisiejszym Żoliborzem i wczuł 
się w dawny, a raczej dawne Żoliborze 
i dał pracę zwiezłą, treściwą a wyczer- 
pującą. Każdy Żoliborzanin winien po- 
czytać sobie za punkt honoru posiada- 
nie tej książki, zwłaszcza, że Tow. Przy 
jaciół Żol. poświęca ją mieszkańcom Żo- 
liborza, a wydało ją w wykwintnej sza- 
cie, ozdabiając licznemi planami i ryci- 


Nie możemy się powstrzymać od prze 
drukowaria wiersza, zamykającego pra- 
cę tow. Jabłońskiego, a będącego je- 
dnym z licznych .grypsów*, pozostawio 
nych w cytadeli przez więźniów polity- 
cznych, a znaj lujących się w Archiwum 
Akt Dawnych: 


„Wisłę co roku skrzepły lód krępuje, 
Lecz dna jej zima nie wyziębi chłodna. 
I nasze ciała łańcuch obejmuje 

A myśl buja, jak orzeł swobodna, 


Ledwie z wiosną nadpłyną żórawie 

Już Wisła kruszy twarde lodowiska, 
Czyliż my tylko w drzemiącej Warszawie 
Nigdy już zemsty nie wzniecim ogniska? 


w fabryce „Bezet“ 


Robotnicy fabryki „Bezet” od dłuż- 
szego czasu nie otrzymują należnych im 
zarobków. Wczoraj na znak protestu 
przeciwko niepłaceniu przez dyrekcję 
zarobków wybuchł w fabryce strajk. 

Robotnikom należy się dwie i pół wy- 
płaty. 

PESO iaaa i a O OZEEOACZER, 


wała się interesem gracza. Ostatnią ze 
zmian jest pozostawienie w kole lote- 
ryjnem w klasach dalszych tych nume- 
rów, które wygrały w którejkolwiek z 
pierwszych klas. To daje większe wpły- 
wy kasie Dyrekcji Loterji. Kolektor, 
który w I klasie zakupił np. 10,000 lo- 
sów, w ll-ej i następnych wykupywał 
mniej, gdyż część numerów została już 
wylosowana. Obecnie we wszystkich 
| klasach płaci za całość losów. 

W ten sposób Dyrekcja Loterji chce 
zwiększyć swe zyski. 


JEFIM ZOZULA 


3) 


Reiormatory życia 


(Przekład z rosyjskiego Tad. Gr.) 


PRZY PRACY. 

Dokoła Acka i kolegów zebrało się 
kilka dziesiątków zurzędowanych spe- 
cjalistów, Doktorzy medycyny, psycho- 
logji, fizjologowie, pisarze. Wszyscy pra- 
cowali z błyskawiczną szybkością. By- 
wały okresy, gdy paru specjalistów 
przeniosło w ciągu godziny setkę ludzi 
na tamten świat. W szarej szafie tłoczy- 
ły się tysiące protokółów, w których la- 
konizm formułowania szedł w zawody z 
nieograniczoną pewnością siebie i auto- 
rów. 

W budynku Głównego Zarządu wrzała 
robota od wczesnego ranka do późna w 
nocy; przychodziły i wychodziły okręgo- 
we komisje: przychodziły i wychodziły 
oddziały spełniające wyroki. Przy sto- 
łach, jak w wielkiej redakcji, siedziały 
szeregi ludzi, piszących i piszących 
szybko bez zastanowienia. 


Ack przyglądał się wszystkiemu swe- 
mi wązkiemi, przenikliwemi oczyma; 
przez głowę przechodziły mu, jedynie 
dla nieśo zrozumiałe, myśli; myśli, któ- 
re garbiły jego plecy i od których jego 
gwałtowna, uparta czaszka coraz bar- 


dziej, bardziej siwiała. Jakiś mur wyra- 
stał między nim a tymi urzędnikami: 
między jego napiętemi, bezsennemi my- 
ślami, a temi ślepemi, bez zastanowie- 
nia, rękami wykonawców. 


ZWĄTPIENIE ACKA. 


Pewnego dnia zjawili się członkowie 
Kolegium celem zdania Ackowi dzien- 
nego raportu. Acka nie znaleziono. 
Rozesłano gońców, telefonowano i — 
nie znaleziono go. 


Po dwu godzinach spostrzeżono go 
przypadkiem w szarej szafie. 

Ack siedział w szafie na papierowych 
grobowcach uśmierconych ludzi i roz- 
myślał. 


„Co pan tu robi?" 

„Widzicie, myślę” — brzmiała odpo- 
wiedź, 

„Ale dlaczego w tej szafie?” 


„To jest najodpowiedniejsze miejsce. 
Myślę o ludziach, a”najproduktywniej o 
ludziach myśleć można jedynie bezpo- 
średnio nad aktami ich zniszczenia”, 

Ktoś zaśmiał się sucho. 


„Panie, nie śmiej się Pan" — uprzedził 
Ack, potrząsając jednym z protokółów. 
—,„Nie śmiej się Pan! Zdaje się, że Ko- 
legjium Ostatecznej Decyzji przechodzi 
kryzys. Studjum nad zgładzonymi ludź- 
mi doprowadziło mnie do znalezienia no- 
wej drogi postępu. Wyście wszystko 
czynili, by krótko i zjadliwie dowieść 
zbędności istnienia tego lub innego ist- 
nienia. Najbardziej niezdolni z pośród 
was mogą przekonywująco dowieść jej 
kilkoma formułami. A ja tu siedzę i za- 
stanawiam się, czy prawidłową jest na- 
sza droga. 

Ack zgarbił się, westchnął gorzko i 
wolno: 

„Co należy począć? Gdzie wyjście? 
Jak długo się bada żyjących ludzi, ao- 
chodzi się do wniosku, że trzy czwartych 
należy złagodzić; gdy się martwych 
studjuje — niewiadomo, czy nie należa- 
ło ich kochać i żałować. Oto tragiczne 
rozwiązanie zagadki ludzkości!“ 


Ack zamilkł, opuszczając się na stos 
zżółkłych protokółów i czytał, czytał, 
wgłębiając się w ich gryzący lakonizm. 


Członkowie Kolegium wyszli. Nie pa- 
dła żadna odpowiedź. Wszyscy wyczu- 
wali jakiś nowy kierunek i prawie wszy- 
scy byli niezadowoleni: rzecz była już 
tak dobrze w biegu, była jasna i zdecy- | 
dowana — teraz na nowo organizować. | 
Ale co? 


ya 


PRZEŁOM 
Ack znikł. 


Szukano go wszędzie i nie znajdywa- 
no. Mówiono, że Ack siedzi za miastem 
na drzewie i płacze. Później puszczono 
pogłoskę, że Ack pełza w swoim ogro- 
dzie na czworakach i gryzie ziemię. 


Działalność Kolegjum Ostatecznej De- 
cyzji osłabła. Od'czasu zniknięcia Ac- 
ka rozprzęgło się wszystko. Mieszkańcy 
założyli przy drwiach swych mieszkań 
żelazne sztaby i poprostu nie wpuszcza- 
li komisji. W niektórych okręgach oa- 
powiadano na pytania Członków Komi- 
sji drwinami; były wypadki, gdy zbęd- 
ni, zatrzymywali Członków K. O. D., ba- 
dali ich prawo do życia, sporządzając 
protokóły niczem nie różniące się od 
tamtych, skrytych w Szarej Szafie. 


W mieście zapanował Chaos. ZKędni, 
niegodni ludzie, których dotychczas nie 
zgładzono, bezczelnie, jawnie kręcili się 
po ulicach, odwiedzali się nawzajem, 
bawili i nawet zawierali śluby. 

Na ulicach witano się: 

„Wreszcie! Wreszcie! Hurra!!” 

„Badanie praw do życia ustało!" 

„Czyż nie uważacie obywatelu, że 
życie stało się milszem? Mniej teraz 
| wyrzutów. Oddychać nawet łatwiej!” 

„Wstydźcie się obywatelu! Czyż są- 
dzicie, że pozbawiono życia tylko tych, 
którzy praw doń nie mieli? Oh! Znam 


takich, którzy nie mają prawa nawet do 
godziny życia, a żyją i będą lata je- 
szcze żyć! A wiele cennych pos 
zginęło!” 

„To niczego jeszcze nie dowodził 0- 
myłki są nieuniknione! Ale powiedzcie, 
gdzie jest Ack?" 

„Nie wiem!” 

„Ack siedzi za miastem na drzewie 
i płacze!” 

„Niech płacze!" 

„Ack pełza na czworakach i 
ziemię!” 

„Zbyt wcześnie cieszycie się, cby- 
watele! Zbyt wcześnie! Ack wraca dziś 
wieczór i Koleśqum wznawia swą dzia- 
łalność!” 

„Skąd Pan wie?!" 

„Wiem! Zadużo jeszcze śmieci! Na: 
leży sprzątać. sprzątać, sprzątać” 

„Jesteście bardzo surowym obywale- 


źre 


„Gwiżdżę sobie!" 
„Obywatele! Obywatele! Spójrzciel 
Patrzcie!" 


„Nowe plakaty!!!" 
„Obywatele! Patrzcie! Co za radość! 
Co za szczęście!” 
„Obywatele! Czytajcie!” 
„Czytajcie!!** 
„Czyłajcie!! Czytajcie!!!" 
(Dok. nast.) 


BENEM Sir. 4 RZEPWEEB 


Po zlikwidowaniu. 
puczu monarchistycznego 


MANIFESTACJE REPUBLIKAŃSKIE 


l) 
Potwierdza się wiadomość, że rozru- 


chy wojskowe, które wybuchły wczoraj 
rano, wywołane były przez koła. mo- powiedział zśniecenie ruchu powstań- 
narchistyczne i skierowane przeciw u- czego i surowe ukaranie winnych. 
strojowi republikańskiemu. Przeszło , 
300 powstańców, składających się prze- ` 
ważnie z oficerów kawalerji, brało ra- 
no udział w starciu. Obliczają, że ogó- 
łem padło około 200 strzałów. Ministe- 
rjum spraw wewnętrznych potwierdza 
wiadomość o zbuntowaniu się pułku 
kawalerji gornizonu stacjonującego w 
Alcala, Pułk ten usiłował maszerować 
na Madryt, został jednak powstrzyma- 
ny. Wypadki w Madrycie spowodowa- 
ły poza kilku zabitymi sporo ofiar, Z 
których paru ciężko rannych. Dokonano 
około 100 aresztowań. Wśród areszto- 
wanych znajduje się kilka osób znanych 
w czasie poprzedniego ustroju. O godz. 
10-ej przemaszerowały ulicami miasta 
liczne manifestacje z chorąświami o 
barwach republikańskich i z czerwo- 
. nym sztandarem. Grupa manifestantów 
wtargnęła do klubu wojskowego, wypę- 
dziła oficerów i wywiesiła na gmachu 
sztandar republikański. Liczne grupy 
manifestantów zmuszały do wywiesza- 
nia sztandarów na gmachach publicz- 


ciw republice jest niezgodne z prawdą. 
Cierpliwość rządu wyczerpała się. Na po 
siedzeniu parlamentu premjer Azana za- 


BERLIN, 10 sierpnia (ATE). O godz. 
ii.ej prezydent Hindenburś przyjął na 
audjencji kanclerza von Papena, który 
poiniormował prezydenta ©0 sytuacji 
politycznej. O godz. 17-ej gabinet Rze- 
szy zebrał się na naradę dla omówie- 
nia spraw politycznych i rekonstrukcji 
rządu. Kanclerz Rzeszy, jak brzmi urzę- 
dowe doniesienie, rozpocząć ma nieba- 
wem rokowania z przywódcami politycz- 
nemi, a przedewszystkiem z Hitlerem, 
który bawi w Berlinie, 

Berlin, 10 sierpnia (PAT). Posiedzenie 


Pierwszy lot 


W dniu otwarcia nowej linji napo- 
wietrznej na szlaku Warszawa — Wil- 


nych. Policja rozpraszała je. Obecnie | no — Ryga — Tallin, t. ji 17 b. m. o 
zapanował spokój. Prezdsięwzięto jed- | 19.ej rano wyruszy w podróż pierwszy 
nak nadzwyczajne środki bezpieczeń- | samolot oficjalny. 


stwa. 


ODEZWA SOCJALISTYCZNA. 


Naczelny Związek Robotniczy orga- 


Samolot przyleci do Wilna około po- 
p | 
nizacyj socjalistycznych ogłosił odezwę, 
| 


łudnia, gdzie odbędzie się krótka uro- 


potępiającą wypadki wczorajsze i zapo- 
wiadającą, że jego egzekutywa obrado- 
wać będzie nieustannie, by powziąć w 
danym wypadku konieczne postanowie- 
nia. „Klasa robotnicza — mówi ode- 
zwa — musi okazać energję i spokój, 
musi jednak być gotową do walki". 

Liczne organizacje polityczne i so- 
cjalne postanowiły poprzeć decyzję so- 
cjalistów. 

ZGNIECENIE POWSTANIA. 

Z Madrytu donoszą, że rząd zakazał 
publikowania wszystkich dzienników pra 
wicowych. Zakaz ten będzie rozciąśnię- 
ty na prowincję. W Madrycie podczas 
rozruchów zginęło 8 osób, a 20 odniosło 
rany. Do Sewilli wysłano oddziały pie- 
choty, artyle rji i samolotów. Na wczo- 
rajszem posiedzeniu Rady Ministrów 
premjer oświadczył, że rząd był poinior- 
mowany o przygotowaniach do zamachu. 
Gen. San Jurjo bawił jeszcze wczoraj 
w Madrycie. Twierdzenia jego, że wy- 
stępuje przeciwko rządowi, a nie prze- 


Od dłuższego czasu pracownicy tram 
wajowi odbywają swoje zebrania na 
poszczególnych wydziałach pracy. Wszę 
dzie robotnicy wyrażają swoje oburze- 
nie na głodowe zarobki i 
wstępowanie do Związku Pracowników 
Kom. i Inst. Użyt. Publicznej w Polsce 
Oddz. VI (tramwaje) Leszno 53. 

Wdniu 10 b. m. odbyły się masówki 
na zajezdni „Praga” i (na dwie zmiany) 
na st. Wola. Charakterystycznem jest, 
iż mimo wysiłków rozbicia zebrania 
przez Ch. D. i bojówkarzy z B. B. S., 
którzy gromadą przybyli na masówkę | 
specjalnie w tym celu dobrze zmobili- | 


niem przyjmowali ich przemówienia i 
uchwałą swoją nie pozwolili im prze- 
mawiać. 

Po zreferowaniu przez przedstawicieli 
naszego Związku sprawy ostatniej u- 
chwały Magistaratu i Rady Miejskiej 
o obniżkach płac i po przemówieniach 


pa w w W 


Ciekawe i aktualne 
wiadomości z całego Świata i 


KRWAWE MANIFESTACJE. 


Donoszą z La Paz o manifestacjach 
studenckich i robotniczych. Jest około 
10 zabitych i wielu rannych. 


ZAMIESZKI W SALONIKACH. 


W nocy z wtorku na środę wybuchły 
zamieszki w Salonikach pomiędzy ko- 
munistami i nacjonalistami. Ośmiu ko- 
munistów zostało rannych. 


MILITARYSTYCZNA FINLANDJA. 

Fińska prasa socjalistyczna kontynuuje 
kampanję, dowodzącą, iż Finlandję zali- 
czać należy do państw najbardziej milita- 
rystycznych, M, in. na zasadzie statystyk į 
oficjalnych prasa ta dowodzi, iż  wzrcst 
wydatków wojskowych: w Finlandji w cią- 
gu ostatnich 14 lat wynosił przeszło 400%, 
a mianowicie z 151,8 milj. fmk, w r. 1918 
do 623,5 milj, fmk. w r. 1931, 


(Na dobro rządu fińskiego zapisać nale- 
ży, że przynajmniej pozwala pisać o tem 
i nie koniiskuje prasy socjalistycznej, któ- 
ra ten draźliwy gdzieindziej temat porusza. 
Przyp. Red.). 


KATASTROFA KOLEJOWA POD 
BAKU. 


Z Moskwy donoszą, że w pobliżu Ba- 
ku zderzyły się dwa pociągi osobowe. 
29 podróżnych poniosło śmierć na miej- 
scu, a 69 doznało ciężkich obrażeń, 


FABRYKA NARKOTYKÓW, 


Na jednym z. przedmieść Stambułu po- 
licja wykryła dziś fabrykę środków narko- 
tycznych zakrojoną na wilką skalę. Wła- 
| ściciele, Włosi, zostali aresztowani, Wiel- 
| kie zapasy ‘narkotyków zai wyć 


~ . 


Obrazki ze świata 


dowe, które w tych dniach zostanie o- 
twarte dla publiczności. 

Na zdjęciu naszem widzimy zamek 
Tyresa, 


Zmarły niedawno margrabia Lager- 
gren zapisał w testamencie swój wspa- 
niały zamek Tyresa państwu szwedzkie- 
mu, przeznaczając go na muzeum naro- 


uchwalają | 


=== m OOO => 


| 


| 


zowani oraz pijani, robotnicy z oburze- | 


| 


„ROBOTNIK“, piątek, 12 sierpnia, 


Przygwożdżenie kłamstwa 


Marsylja, 10 sierpnia (PAT). Cała pra 
sa cytuje dzisiaj notatkę socjalistyczne- 
go „Danziger Volksstimme', który zde- 
mentował alarmujące pogłoski o kon- 
centracji wojsk polskich na polsko- 
gdańskiej granicy, lansowane tenden- 
cyjnie przez hitlerowski „Vólkischer 
Beobachter". 


Hitler sięga po władze 


gabinetu Rzeszy zakończyło się o godz. 
19 min. 30. Komunikat urzędowy stwier- 
dza, że nie powzięto żadnych decyzyj, 
które leżą w ręku prezydenta Rzeszy. 
Wobec niemożliwości utworzenia więk- 
szości parlamentarnej, kanclerz Rzeszy 
von Papen rozpocznie rokowania z oso- 
bistościami politycznemi w sprawie utwo 
rzenia rządu prezydjalnego. Von Papen 
odbędzie dziś jeszcze konferencję z Hu- 
genbergiem, a jutro przyjmie przywód- 
ców centrum Josa i Bolza. Konferencja 
z Hitlerem odbędzie się w piątek. 


na linji Warszawa-Ryga-Tallin 


czystość powitania, poczem, mijając 
Rygę, samolot skieruje się do Tallina, 
gdzie wyląduje popołudniu. Dnia 18 b. 
m. rano odbędzie się w Tallinie uro- 
czystość otwarcia nowej linji, poczem 
samolot skieruje się do Rygi, dokąd 
przybędzie około 12-ej w południe. 


Tramwajarze organizują się! 


poszczególnych pracowników tramwajo- 
wych uchwalono rezolucję przeciwsta- 
wiającą się wszelkim obniżkom płac 
tramwajarzy oraz rezolucję za wstępo- 
waniem do Związku Prac. Kom. i Inst. 
Użyt. Publ. Oddz. VI (tramwaje) Leszno 
53. 


Zebranie zakończono odśpiewaniem 
„Czerwonego Sztandaru”. 


iZ SALI SĄDOWEJ 
| Za zabójstwo syna 
W Warszawskim Sądzie Okręgowym 


znalazła się wczoraj sprawa działacza ko- 
munistycznego Czuchryty, oskarżonego © 
zamordowanie syna w czasie kłótni, 
Czuchryta ożenił się był po śmierci 
pierwszej żony poraz drugi, W rodzinie z 
tą chwilą zapanowały stosunki jaknajgor- 
sze, gdyż trzej synowie byli dla macochy 
źle usposobieni a Czuchrytowa podjudzała 
chłopców przeciw ojcu, Kłótnia, zakończo- 
na strzałami wybuchła na tle zamieszka- 
nia u ojca najmłodszego syna Wiktora, W 
tej sprawie interwenjował brat Aleksan- 
der, Rozwścieczony tą propozycją ojciec 
zaczął do chłopców strzelać, krzycząc: „po- 
zabijam was jak psy”. Wiktor szczęśliwie 
uszedł strzałom, Aleksander zaś padł od 
kuli. 5 
Oskarżony twierdzi, że syn wyrwał mu 
rewolwer, który wypalił w czasie szamo- 
tania się, Świadkowie zeznawali niekorzy- 
stnie dla oskarżonego, dając mu opinię iak- 
najgorszą, LK. 


ANAE Oy, „GE PDZ PME a ERO ACERAP ÓW EO o 


Dymisja rządu 
rumuńskiego 


Bukareszt, 10 sierpnia (PAT). Premjer 
Wayda złożył dziś królowi dymisję ga- 
binetu, która została przyjęta. Rząd 
Waydy miał pełnić swoje funkcje jedy- 
nie w okresie wyborówi podać się do 
dymisji po ukonstytuowaniu się nowych 
izb. 

Bukareszt, 10 sierpnia (ATE). Król 
wezwał przywódcę zaranistów Manju, 
który jednak odmówił przyjęcia misji 
utworzenia nowego gabinetu. Wobec te- 
go król Karol powołał ustępującego pre- 
mjera Wajda Wojwod, który misję przy- 
jął. 


Cofanie odroczeń wojskowych 
uczniom 


Ministerjum Spraw Wojskowych o- 
głosiło wykaz uzupełniający średnich za- 
kładów naukowych, których uczniowie 
korzystają z prawa do odroczenia służby 
wojskowej. Z wykazu tego skreślone 
zostały średnie zakłady naukowe, któ- 
re na mocy decyzji Ministerstwa O- 
światy pozbawione zostały uprawnień 
przysługujących szkołom państwowym. 


EIRP EEAS GE E ra ERA E PE P EERE PE 


ZGUBIONO ZEGAREK 


ZGUBIONO ZEGAREK Mossera zło- 
ty z`szafirem i złotą bransoletką. Ła- 
skawego znalazcę uprasza się o zwrot 
za wysoką nagrodą, Hoża 52, Janina 
Szymborska. 


CEN CEN ANE Nr. 273 BEEE. 


Premjer szwedzki brał łapówki od Kreugera 


I 


na potrzeby swej partji Jego następcą 


Premjer szwedzki Ekman ( z prawej) 
| został Hamrin (z lewej). 


musiał się podać do dymisji, gdyż, jak się 
okazało brał on łapówki od Kreugera 


List do Redakcji 


Zatarg w Penclubie 
węgierskim 


Światowy kongres Penclubów, który 
przed kilku miesiącami odbywał się w 
Budapeszcie, znalazł wczoraj oryginalny 
epilog. 

Jak wiadomo, w czasie kongresu, wy- 
wołała wielkie wrażenie wiadomość, że 
Penclub węgierski odmówił przyjęcia 
do swego grona znanego węgierskiego 
pisarza barona Ludwika Hatvany z po- 
wódu zbyt radykalnej politycznej orjen- 
tacji. 

Grupa pisarzy europejskich, która so- 
lidaryzowała się z Hatvanym, na znak 
protestu opuściła kongres. 

Hatvany w czasie kongresu urządził 


Skarga pokrzywdzonego 


W firmie p, Teofila Majewskiego w 
Łodzi przy ulicy Konstantynowskiej 22 
(obecnie 11-go Listopada 22) pracowa- 
łem w charakterze czeladnika krawiec- 
kiego przez lat czternaście, 

P. Majewski wypłacalnym nigdy nie 
był, nawet w czasach inflancji pienią- 
dza, kiedy to kupił sobie majątek w 
Łodzi przy ulicy Brzezińskiej Nr. 122. 

Gdy mnie ostatnio obliczył w grudniu 
1931 roku, należało mi się 368 złotych, a 
ponieważ roboty wówczas nie było u 
Majewskiego wcale, więc chciałem wy- 
jechać po pracę, P. Majewski dał mi 
własne weksle na sumę 200 złotych, a- 
bym sobie pieniądze pożyczył na dro- 


a pozostałe 1 przyjęcie, na które demonstracyjnie 
s RAE ść Pak bg wusłazA przybyła wielka ilość członków kon- 
$ gresu. 


Pieniądze pożyczyłem i wyjechałem, 
Kiedy nadszedł termin płatności wek 
sli i zgłosił się z riemi ów osobnik, u 


którego pożyczyłem pieniądze, p. Majew 


Obecnie prezes niemieckiego Penclu- 
bu, Alfred Kerr, wystosował do Hatva- 
nye'go pismo, w którem proponuje mu 
wstąpienie do Penclubu niemieckiego, 
ponieważ jego literacka działalność jest 
również rozpowszechniana w języku 
niemieckim, Hatvany prawdopodobnie 
przyjmie tę propozycję. 

W budapesztańskich kołach literac- 
kich i politycznych propozycja ta. no- 
sząca wyraźnie demonstracyjny charak- 
ter, wywołała wielkie wrażenie. 


Skok z 4 piętra 


Wczoraj w południe z okna 4 piętra 
domu przy ul. Prostej 18 wyskoczyła 
na asfalt podwórza kobieta lat około 
20. Desperatka po drodze zawadziła i 
wyrwała lufcik na I-em piętrze, a na- 
stępnie na parterze wyrwała oberluff 
oraz połowę okna. Wskutek znacznego 
osłabienia upadku, desperatka uległa 
tylko ogólnemu potłuczeniu, Pogotowie 
przewiozło niedoszłą samobójczynię w 
stanie ciężkim do szpitala Przemienie- 
nia Pańskiego. Ponieważ stan desperatki 
Bretsztajnówny jest ciężki, trudno do- 
wiedzieć się powodów targnięcia się na 
życie. 


ski prosił, aby weksli nie protestować, 
ponieważ wkrótce wykupi i zapłaci pro- 
centa. I tak zwlekał z tygodnia na ty- 
dzień. 

W obawie przedawnienia upomniałem 
się jeszcze raz listownie, a nie dostaw- 
szy wcale odpowiedzi, podałem skargę 
do łódzkiego sądu pracy. 

Sąd Pracy jedrak uznał, że nastąpiło 
już przedawnienie i skargę oddalił, 

Niniejszym listem podaję p. Majews- , 
kiego, pod pręgierz opinji publicznej za 
skrzywdzenie biednego pracownika. 

Ignacy Skowron, 
Warszawa, Chłodna 22. 


Koń bez właściciela 


Na rogu ul. Litewskiej i AL Szucha, 
policjant zatrzymał konia — wałach — 
maści gniadej. Ponieważ nie zgłaszał 
się właściciel, konia policja 9 komis. 
umieściła w Z. O. M. 


Aresztowanie zastępcy 
naczelnika więzienia 


Z polecenia prokuratora aresztowano 
w jednej z cukierni warszawskich za- 
stępcę naczelnika więzienia w Barano- | 
wiczach, Kazimierza Poping-Jagiełłę, 

Aresztowanie nastąpiło pod zarzutem 
oszustwa, mianowicie Poping miał na 
podstawie sfałszowanych pełnomocnictw 
sprzedać rozległe tereny w  Brazylji, 
które pozostały w spadku po niejakim 
Rymkiewiczu ,a którego spadkobierca- 
mi byli m. in. żona znanego dyrygenta 
p. Emila Młynarskiego oraz dyr. dpt. 
Najwyższej Izby Kontroli, inż. Mieczy- 
sław Dębski. 


| 


LECZNICA SPECJALNA 


b. Asystenta Kliniki Berlińskiej 


D-ra med. D. GISERA 


Chmielna 47 
(2-gi dom od Dworca Głównego) 


Choroby SKÓRNE, weneryczne (specj. chro- 
niczne), pęcherza | niemoc płciowa. 
Analizy krwi i moczu. Zapobieganie ehoro- 
bom wenerycznym. Diatermia, Sollux, Lampa 
kwarcowa. 


Przyjęcia: 9—2 i 4—9. PORADA 4 zł. 
BADANIE. 


Olbrzymi pożar 
w porcie amsterdamskim 


| 


płomienie w krótkim czasie ogarnęły 


W porcie Amsterdamskim wybuchł 
cały statek, który uległ zupełnemu zni- 


niedawno pożar na parowcu „Moldan- 


ger", o pojemności 9,400 ton, zbudowa- | szczeniu. 
nym w tamtejszej stoczni dla jednego z Na zdjęciu naszem widzimy płonący 
norweskich towarzystw żeglugi morskiej. | statek, —— 

| Mimo energicznej akcji ratunkowej, ' 


CES Nr. 273 


„ROBUTNIK”", piątek, 12 sierpnia, BEM 


0 powitanie wieźnia brzeskiego 


Echa powrotu tow. Mastka z wiezienia w Brześciu 


W krakowskim sądzie toczyły się o- 
negdaj dwie rozprawy 0 charakterze 
politycznym. Pierwsza z nich dotyczy- 
ła głośnego swego czasu przywitania 
b. posła Mastka, powracającego do Kra- 
kowa po zwolnieniu z więzienia w Brze- 
ściu nad Bugiem. W wyniku tych zajść 
12 osób, między innymi kilku wybitnych 
działaczy krakowskiej P. P. S., zostało 
oskarżonych o występek zbiegowiska z 
par. 283 i 284 oraz częściowo o opór 
gasd z par. 312. Oskarżeni są tow. 

: red. Wieslaw Wohnout, red. Win- 
aii Korolewicz, Ziffer Henryk, dr. 
Drobner Bolesław, Papier Zygmunt, 
Wielski Stefan, Wendzicha Grzegorz, 
Machej Piotr, Ścibor Kazimierz, Włuka- 
szek Jan, Witkowski Stefan i Bułat 
Piotr. Na onegdajszej rozprawie  zja- 
wici się jedynie: red. Korolewicz, dr. 
Drobner, Machej, Łukaszek, Wielski i 
Ścibor. Reszcie oskarżonych wezwań 
nie doręczono. 

Według oskarżenia, przebieg krytycz- 
nego wieczora był następujący: 

W dniu 23 listopada 1930 r. między 
godz. 10 a 11 w nocy, odbyła się de- 
monstracja na dworcu kolejowym, jak i 
na placu przed dworcem w Krakowie. 


Demonstracja była zorganizowana w 
związku z przyjazdem b. posła Mastka 
z Warszawy po zwolnieniu go z aresztu 
w Brześciu. Część przybyłych zatrzy- 
mała się na placu przed dworczm. resz- 
ta zaś udała się na peron, gdzie oczeki- 
wała nadejścia pociągu: 

Po wjeździe pociągu na peron, gdy w 
drzwiach wagonu ukazał się poseł Ma- 
stek, zebrani wołając: „Niech żyje poseł 
Mastek" rzucili się ku wagonowi. Przy- 
byłemu wręczono bukiet czerwonych 
kwiatów i wśród śpiewu „Czerwonego 
Sztandaru” usiłowano na rękach wy- 
nieść go z dworca. 

Tymczasem pełniący służbę na dwor- 
cu kolejowym komendant VI komisarja- 
tu policji, komisarz Berent, wezwał ze- 
branych do rozejścia się. Gdy wezwa- 
nie to pozostało bez skutku, posterun- 
kowi rozproszyli tłum i wyparli go na 
plac przed dworcem kolejowym. 

Tutaj doszło do dalszego incydentu. 
Zebrani poczęli bowiem formować się 
w pochód, a wtedy komisarz Rożdzień- 
ski wezwał obecnych do rozejścia się. 
Gdy to nie odniosło skutku, policja ze- 
branych rozproszyła. W czasie zajść a- 


PRE EA 0 ROZ ty ER, NTW WO WSE AE EIT PA OE RAE O OWN PER AO 


Sprytny oszust 
100 zł. za odkupienie... karabinu 


Do mieszkania Sary Honig przybył o- 
sobnik w mundurze wojskowym, przed 
stawiając się jako zastępca dowódcy 
pułku stancjonowanego w Wilejce, — 
gdzie służył syn Honigowej Mendel. 
Przybyły opowiedział, że Mendlowi Ho 
nigowi, wydarzył się podczas służby 
przykry wypadek, który pociągnie za 
sobą poważne konsekwer.cje. Honig za- 
snął podczas warty i został okradziony 
z karabinu. Będzie on niewątpliwie 
wtrącony do więzienia, o ile nie odkupi 
tego karabinu. W takim razie zastępca 
dowódcy pułku postara się sprawę za- 
tuszować, Ostatecznie gość zażądał 100 
zł, na odkupienie karabinu, Matka o- 


POZEW TAE GAJ AO 
Przejechany przez 4 auta 


Wczoraj na szosie brzeskiej obok ma- | 


jątku Rudopol gminy brasławskiej wsku 
tek własnej nieostrożności wpadł pod 
auto ciężarowe mieszkaniec majątku 
Rudopol, Bolesław Abram, ponosząc 


śmierć na miejscu. Nieszczęśliwego prze 
jechały 4 auta ciężarowe, wiozące drze- 
wo. Zwłoki zostały zniekształcone do 
niepoznania. 


zmienna i nieuchwytna jest zamiesza- 
na w sprawę zabójstwa bankiera 


SPILLERA 
Śledztwo w toku 


nowy-świat 43 


majestic pia s 
Ceny zł 1.50 i 2. 


Film dźwiękowy włoskiej „Cines Pit- 
tagula* produkcji 


Pod czarem Neapolu 


(Napoli che canta) 


łównych : MALCOLM e 
ILIANA LYL, ANNA MARI 


Aa nadprogram! Wł. „Kolos“ W-wa 
DŹWIĘKOWY 


KINOTEATR MI EJS RI 


Początek o godz. 6,30 w. 


„MIESIĄC WZNOWIEŃ" 


DZIŚ 
X 2 (Marlena 
wg: Dietrich) 
. Następny program: 
LOKOMOTYWA 2329 
Arcyfilm w interpretacji LON CHANEY'a 
Sala dobrze wentylowana aparatami EORIT. 
Początek o g. 6, 


COLOSSEUM 
EOKA w święta 4. 


PAULINA STARKE, WILLIAM COLLIER 
i fenomenalny murzyn JIM RUSTY 


w SE S dźwiękowcu 


W p: 


Ceny od 1 zł. 


„Klejnoty Miłości” 


NA SCENIE: Całkowita zmiana pro- 
gramu, 
z udziałem TadeuszaFaliszewskiego 


mm Le MmoMmoMMLL-- > >) Lm 2 a M 


Gazy" O 


raz żona Honiga, przerażona nieszczę- 
ściem, pobiegły do sąsiadów i krewnych 
i z trudnością zebrały 70 zł. Wojskowy 
pieniądze te przyjął i natychmiast się 
ulotnił Jak się okazało, Honig żadnej 
podobnej przygody w czasie służby rie 
miał, a rzekomy zastępca dowódcy puł 
ku jest zwykłym oszustem, Dotychczas 
nie został on ujęty, 


Fałszerze monet 


Władze bezpieczeństwa powiatu bę- 
dzińskiego wykryły fabrykę fałszywych 
monet 1-złotowych i 50-groszowych, 
mieszczącą się w mieszkaniu prywatnem 
Piotra Strzelca w Będzinie, W wyniku 
rewizji znaleziono przyrządy, służące 
do fabrykacji monet oraz pewną ilość 
gotowych falsyfikatów. Fałszerzy aresz- 
towano. 


Śmierć pod pociągiem 


Wczoraj nad ranem na polach Fran- 
ko-włoskiego Towarzystwa Kopalń w 
Dąbrowie podczas nielegalnego wydo- 
bywania węgla z otwartego szybiku o- 
brywające się masy węgla zasypały 
30-letnieśo Lucjana Rytkowskiego, któ- 
ry poniósł śmierć na miejscu. 


Gałęzie 


na torze kolejowym 


Wczoraj o godz. 20,25 pociąg osobo- 
wy zdążający do Lwowa najechał na 
przestrzeni między Wolą Rzędzińską i 
Czarną na leżące wpoprzek toru gałę- 
zie. Maszynista zauważył przeszkodę i 
wstrzymał pociąg, Po usunięciu gałęzi 
pociąg ruszył w dalszą drogę. 


WIADOMOŚCI 


resztowano kilka osób za opór władzy. 

Na rozprawie oskarżeni tłumaczyli 
się, iż krytycznego wieczoru przybyli 
na dworzec kolejowy cżlem przywita- 
nia b. posła Mastka. Zbiegowiska nie 
wywoływali i zachowywali się spokoj- 
nie, a wezwani przez policję do rożejścia 
się, nie mogli tego odraza uczynić, gdyż 
wyjścia z dworca były zapchane przez | 
tłum. 

Po przesłuchaniu szeregu świadków, 
rozprawa została odroczona celem prze- 
słuchania komisarza Rożdzieńskiego, o- 
raz świadków zawnioskowanych przez 
obronę. 

Rozprawa toczyła się przed sędzią dr. 
Kausalem. Oskarżonych bronili adwo- 
kaci: dr. Woźniakowski, dr. Jan Bader, 
dr. Gross Zygm., dr. Nehmer i dr. Szum- 
ski. 


| 
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| Samobó stwo dr. Zakrzewskiego 


w Olkuszu 


Przed dwoma dniami donieślimy 5 a- 
terze poborowej w Olkusz 1, w którą za- 
mieszani byli miejscow: wybitni dzia- 
łacze B. B. W związku z atierą tą wy- 
mion'ano nazwisko dr. Zakrzewskieśo, 


W nocy z roRpiy na niedzielę dr. Za- 
krzewski popełnił w miesskania wlas- 
nem przy ul. Mickiewicza w Olkuszu 
samobójstwo. Otruł się morfina 


O samobójstwie dr. Zakrzewskiego 
zawiadomiono policję w n'eldz.eię rano. 
Sprowadzony do samobójcy dr. Lubie- 
niecki skonsłatował śmierć. Denat po- 


zostawił w biurku listy do ojca, za- 
mieszkałego w Częstochowie. do inż. 
Żubra, architekta miejskiego w  Olku- 


szu, i testament w zapięczętowanej ko- 
percie. 

W żadnym z listów nie wyjawił dr. 
Zakrzewski przyczy samobójczego kro- 


Nadużyce w lwowskim magistracie 
Aresztowanie urzędnika 


Wczoraj dokonano we Lwowie sen- 
sacyjnego aresztowania funkcionarju- 
sza Magistratu lwowskiego. Mianowi- 
cie ujawnione zostały radużycia służ- 
bowe dokonywane systematycznie od 


dłuższego czasu przez komisarza ma- 
nipulacyjnego Franciszka  Masztalerza 
zawiadowcę gmachu ratuszowego. Ma- 


sztalerz miał sobie powierzoną opiekę 
nad konserwacją Ratusza. Jak się o- 
becnie okazało, sprzeniewierzył or zna 
czne sumy, które podjął z kasy miejs- 


kiej na wydatki połączone z konserwa- 
cją. Masztalerz równocześnie pełnił fun 
kcje prezesa Związku niższych funkcjo- 
narjuszy gminnych i był na terenie Ma- 
gistratu „persona grata”. 

Szkoda wyrządzona przez niego się- 
ga sumy kilkunastu tysięcy złotych. 

Aresztowanie jego wywołało w sfe- 
rach magistrackich zrozumiałą sensa- 
cję. Został on odstawiony do dyspozy- 
cji sędziego śledczego. 


Wędrowny podpalacz 


Właściciel nieruchomości w Gnieźnie 
przy ulicy Witkowskiej 36, Władysław 
Bogacki, wyjechał w dniu 9 b. m. do 
Gdyni, w domu zaś pozostała jego żona 
Klara. Gdy p. Bogacka około godziny 23 
położyła się do snu, zapukał ktoś do o- 
kna i na zapytanie, kto tam, odpowie: 
dział: „Biedny wędrowny prosi o no. 
cleg". P. Bogacka, będąc tylko sama w 
domu, ze zrozumiałych względów ostro- 
żności nie otworzyła obcemu i odmó 
wiła noclegu. Obcy oddalił się, a p. B 
położyła się znowu, Długo nie trwało, 


może około pół godziny, gdy p. B. zhu- 
dziły krzyki, że doti się pà:i. O tej porze 
przejeżdżał właśnie szosą pewien wci- 
skowy na rowerze i widząc płomienie, 
zaalarmował p. Bożacką. —- P:zy pomo- 
cy owego wojskowego uratowano jesz- 
cze meble, natomiast cały dom n.ieszka!- 
ny i stodoła, Wędrowny podpalacz, a 
może niebezpieczny bandyta, za od- 
mowę noclegu zemścił się w taki spo- 
sób i po dokonanej zbrodni zbiegł nie- 
poznany. Policja wdrożyła erergicz- 
ne śledztwo. 


Dziecięca szajka złodziejska 


Po dłuższych wysiłkach policja wileń 
ska zlikwidowała szajkę złodziei skła- 
dającą się z dzieci w wieku od 12 lat 
do 15. Szajka ta dokonała w ciągu la- 
ta szeregu kradzieży a między innemi 
w mieszkaniu p. Julji Krasrodębskiej, 
zamieszkałej w Wilnie przy ulicy Wi- 
toldowej Nr. 25, skąd młodociani zło- 
dzieje skradli zegarek salonowy war- 
tości około 600 zł. 


PRZPOŚRTWA r Z WZT w ZRÓRZ ZBY D 


Znów sąd doraźny 


Śledztwo w sprawie usiłowanego za- 
bójstwa na osobie policjanta Zuszka w 
Rybniku prowadzone jest w dalszym 
ciągu. Ujęty jeden ze sprawców zabój- 
stwa Ziemski, kilkakrotnie karany, przy 
znał się do współudziału w postrzeleniu 
policjanta. 

Ziemski odpowiadać będzie przed sä? 
dem doraźnym. 


S! 


PORTOWE 


Pozatem złodzieje ci dokonali sze- 
regu kradzieży na plaży. Aresztowany- 
mi okazali się 12-letni Jan Piotrowski, 
13-letni Teodor Rogowski i 15-letni Wa 
cław Bogusławski, uczniowie szkół po- 
wszechnych. 

Badani chłopcy przyznali się do 
winy, Zostaną oni przesłani do domu 
poprawczego w Wilucianach. 


Aresztowanie 


zbrodniczego ojca 


Z polecenia prokuratora aresztowano 
w gminie krośnieńskiej niejakiego Pisa- 
ronka, który zamordował swoje 12-dnio- 
we dziecko, wlewając mu do ust silny 
roztwór kwasu karbolowego. 

Pisaronek przyznał się do winy, o- 
świadczając, iż zamordował dziecko, po- 
nieważ nie miał pewności ojcostwa. 


PEET 
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Tydzień Sportu Robotniczego 


Wyniki zawodów lekkoatletycznych - Zapasy - Mecz kawalerów z żonatymi 


W drugim i trzecim dniu „Tygodnia 
Sportu Robotniczego”, zorganizowanego 
z okazji dziesięciolecia „Skry” odbyły 
się na boisku jubilatki dwudniowe mię- 
dzyklubowe zawody lekkoatletyczne z 
udziałem licznych zawodników Skry, 
Sarmaty, Jutrzni, Gwiazdy, Drukarza, 
Tura i t. d. Pogoda niestety pierwszego 
dmia nie dopisała. Odbiło się to w pew- 
nym stopniu na wynikach, które przed- 
stawiają sią następująco: 

100 mtr.: 1) Chabiera (Skra) — 12, 
przed Śliwińskim, Ostaszewskim (Sarm.) 
i Bilskim (Drukarz). 

3000 mtr.: 1) Eichel (Jutrznia)--10; 18,2 
przed Tarnowskim (S.), Kmerą (S.) i 
Glancem (J.). 

Wdal: 1) Chabiera 594 przed Śliwiń- 
skim i Smosarskim. 

Wwyż: 1) Melich (Skra) 150 przed 
Jurzyńskim (D.) i Ostaszewskim (Sarm.). 

Sztafeta 3 x 1000 mtr.: 1) Sarmata — 
9:01 przed Skrą i Drukarzem. 

Sztafeta 4 x 100 mtr.: 1) Skra — 48,9 
przed Sarmatą. 

Sztaieta szwedzka: 1) Skra — 2:20 
przed Sarmatą i Drukarzem. 


Bieg na przełaj na dystansie przeszło 
2000 mtr. wygrał Koniarek (Sarmata) 
5:42 przed Sidowskim, Ilachem (Tur, 
Wola) i Friedrichem (Jutrznia). 

W konkurencjach kobiecych osiągnię- 
to następujące wyniki techniczne: 

60 mtr.: 1) Wenclówna I (Skra) 8,8 
przed Wenclówną II i Tajtelbaum. 

Dysk: 1) Wenclówna I 23,34 przed 
Żychowską i Sawicką. 

Sztafeta 4 x 100 mtr.: 1) Skra I 61,5 
przed Jutrznią i Skrą IL. 

Sztaieta 200 x 100 x 60 x 100: 1) Skra 
1:12,4 przed Jutrznią. 

Wwyż; 1) Wenclówna I 130 przed 
Wenclówną II i Żychowską. 

Wdal: 1) Wenclówna I 476 (rekord 
robotniczy) przed Wenclówną II i Wem- 
szteinówną, 

ee 

W czwartym dniu „Tygodnia” odbyły 
się pokazy bokserskie i mecz zapaśni- 
czy Skra — Elektryczność, zakończony 
zwycięstwem Skry 12:6. O meczu tym 
napiszemy obszerniej w jutrzejszym EE 
merze. 
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MECZ KAWALERÓW Z ŻONATYMI 

Dziś, t. j w piątek, o godz. 17,30 od- 
będzie się na boisku Skry oryginalny 
mecz piłkarski pomiędzy drużyną ka- 
walerów a drużyną żonatych. 


X OLIMPJADA W LOS ANGELES | 


W dalszym ciągu Igrzysk Olimpijskich w 
Los Angeles wyniki były następujące: 

W szermierce w przedbojach szabel dru- 
żynowych polscy szermierze pokonali Mek- 
syk 10:6 i Danję 11:5, kwalifikując się ra- 
zem z Węgrami, Italją i USA, do finału. 
Stosunek tuszów w meczu z Meksykiem 
brzmiał 64:51, a w meczu z Danją 62:45, 


ku. Wykonawcą swej ostatniej woli 
mianował inż, Żubra. Wyraził również 
życzenie by jego ciało oddano uniwer- 
sytetowi krakowskiemu dla celów. nau- 
kowych. 


Mieszkanie w którem dr. Zakrzewski 
popełnił samobójstwo natychmiast o- 
pieczętowano, aż do przybycia władz 
śledczych. 


Dr. Zakrzewski mieszkał samotnie. 


| Pozostawił znaczny majątek. 
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Finał na szpady wygrał Medici (ltallja) ` 


W pływaniu finał 400 m. dow, — 1) Grab- 
be 4.48,4, Skoki z trampoliny pań — 1) Co- 
leman (USA), Przedbiegi 100 m, na wznak 
wygrali Kiyokawa 1:08,9, Zehr 1:09.9, sag 
1:11 i Carlsen 1:13,7. 

W wioślarstwie w dwójkach APE 
USA pokonała Italję, a Kanada wygrała z 
Niemcami, 
sternika Anglja pokonała USA i Niemcy, a 


W przedbiegach czwórek bez , 


Italja wygrała z Kanadą, W przedbiegach | 


ósemek wygrały osady Italji i USA, 


| 


Tragedja bociana 


Z Ujścia nad Notecią donoszą: Na da 
chu tutejszej fabryki szkła gnieździ się 
już od dawna rodzina bocianów. Ro- 
dzina ta w bież, roku jest bardzo du- 
ża, bo liczy siedem dziobów. Młode 
boćki mają zwyczaj siądywania ra ko- 
minie fabrycznym, nieczynnym, o 50 
m. wysokości, W tych dniach jeden z 
boćków stracił równowagę i wpadł do 
komina. Po wydobyciu i oczyszczeniu 
z sadzy umieszczono go napowrót w 
śrieździe. Miłosierny ten czyn ludzi 
nie znalazł uznania w oczach bocia- 
nów. Rodzice już się nieszczęśliwym 
boćkiem nie opiekowali, Boćkowi temu 
po półtoradniowem głodowaniu chcia- 
no przyjść z pomocą. Niedomyślny 
ptak jednak przestraszył się na widok 
człowieka, wzniósł się w górę i po kil- 
kakrotnem okrążeniu usiadf znowu na 
kominie fabrycznym, Tam zaczęła się 
tragedja. Bowiem znajdujące się na 
kominie rodzeństwo nie uznało go już 
za swego i stoczyło z rim walkę, w 
czasie której  bociek wpadł po- 
wtórnie. czy też został strącony do ko- 
mina. Wydobyto znowu nieszczęśliwe- 
$o boćka z sadzy jednak był nieżywy. 
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Sprostowanie urzędowe 


W związku z notatką w Nr, 231 „Ro- 
botnika” z dnia 10.VII 1932 r. p. t. „Za- 
wieszenie wójta gminy Tłuszcz za udzie 
lenie pomocy bezrobotnym" w myśl 
art. 21 i 22 Dekretu z dnia 8 lutego 1919 
r. w przedmiocie tymczasowych przepi» 
sów prasowych — proszę o zamieszcze- 
nie takiemi samemi czcionkami i w tym 
samy dziale następującego  sprostowa* 
nia: 

1) Nieprawdą jest, że wójt w Tłuszczu 
zawieszonym został w urzędowaniu za 
udzielanie pomocy bezrobotnym, nato- 
miast prawdą jest, że zawieszony został 
za niezaradność w zwalczaniu bezrobo* 
cia przez dostarczenie im pracy w ra- 
mach mu dostępnych. Prawdą jest rów- 
nież, że wymieniony wójt Walenty Mu- 
rawiecki zawieszony i złożony z urzę- 
dowania został również za brak gotów- 
ki w kasie w sumie zł, 628.26 gr; oraz 
za wadliwe i niedokładne prowadzenie 
tachunkowości gminnej, a między inne- 
mi nieprowadzenie księgi kasowej i za 
używanie sum przechodnich na potrze- 
by budżetowe gminne, co jest niezgo- 
dne z postanowieniem art. 1 Rozporzą- 
dzenia Min. Spraw, Wewn. i Min. Skar- 
bu z dnia 28.III 1927 r, o kasowości i 
rachunkowości związków komunalnych 


(Dz. Ust. Nr, 38 poz. 345). 
2) Nieprawdą jest, że posterunkowy 


‘Kałek podczas interwencji był pijany i 


że bezrobotni zdemolowali lokal, nato- 
miast prawdą jest. że po przybyciu na 
wezwanie gminy st. przod, Grabowskie- 
go — zebrani w liczbie kilkudziesięciu 
osób spokojnie się rozeszli, poczem z 
ulicy bezrobotny Obersztalski Michał 
rzucił przez otwarte okno do lokalu 
śminy 2 kamierie, które upadły na pod- 
łogę, nikogo ani niczego nie uszkadza- 
c. 
n Starosta Powiatowy 
H. Czerwiński 
Zastępca Starosty. 


szem SENSACJA 
DLA WARSZAWIANEKI! 


Największa hurtownia w Polsce 


SUKIEN ! BLUZEK 
M, Hopman 


Warszawa, Nalewki 38, 


front | piętro uzczuusam tel. 11-55-72 
rozpoczęła detaliczną sprzedaż 


p/g najnowszych modeli miaj 
mamom CENY ŚCIŚLE HURTOWE ! 
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Ogłoszenia drobne drobne| """"""—— 
goiono polisę ży- „A TENEUM" 
Adriatica” Nr 368926] Jest teatrem 

ludzi pracy 


nazwisko Wendrygier 
Abram Lejb. Tem sa- 
mem unieważniam ją. yya A 
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Zamachy samobójcze 


Nadmanganianem potasu -- gazem -- esencją octową 


23-letni Edmund Przybyszewski, urzę- 
dnik bankowy, pozostający bez pracy, 
otruł się esencją octową i weronalem w 
bramie przy ul, Jerozolimskiej 6. Pogo- 
towie przewiozło desparata do domu. 

30-letnia Wanda Wójcikowa, robot- 
nica (baraki na Annopolu) zatruła się 
nadmanganianem potasu.  Desperatkę 
przewiozło Pogotowie do szpitala św. 
Łazarza. 

Przy ul. Dr. Zamenhofa 24, targnęła 
się na życie 33-letnia Szajdla Rozenowa, 


sklepowa, która w tym celu odkręciła 
kurki przy lampie i maszynce gazowej, 
poczem zamknęła się w mieszkaniu. Le- 
karz Pogotowia, po zastosowaniu za- 
strzyków z kamfory, desperatkę urato- 
wał, lecz w stanie ciężkim przewiózł do 
szpitala na Czystem, > 

20-letni Jan Grzesiak, piekarz, napił 
się esencji octowej w tymże domu. De- 
sperata również przewiozło Pogotowie 
do szpitala na Czystem. 


Samobójstwo w schronisku 


Przy ul. Wolność 14, w schronisku 
dla starców i kalek, przebywająca tam 
na kuracji od 25 czerwca r. b. 58-letnia 
Julja Czernicka, b. nauczycielka, za- 
miecszkująca dawniej w domu noclego- 
wym dla kobiet, cierpiąca na chorobę 
psychiczną nocy ub. około godz. 3, zmy- 
liwszy czujność służby i chorych dy- 
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Porażenie prąden 


Przy ul. Nowogrodzkiej róg Poznań- 
skiej 29/31, na terenie budowy gmachu 
telefonów międzymiastowych i telegra- 
fu, robotnik 27-letni Lucjan Marcinkow- 
ski (Błonie), w czasie pracy został po- 
rażony prądem, Lekarz Pogotowia po- 
zostawił M. na miejscu, stwierdzając po- 
parzenie obu rąk. * 


Wypadek naWiśle 


Wprost klubu wioślarskiego „Syrena, 
na Wiśle wywróciła się motorówka, 
wskutek zderzenia się z łodzią, przy- 
czem utonął Mieczysław Gruszecki, Na 
miejsce przybyła policja komis. rzecz- 
nego, lecz mimo usilnych poszukiwań— 
zwłok -nie wydobyła. Poszukiwania 
trwają nadal. 


Upadek z I piętra 


Przy ul. 1i-listopada Nr, 8, córka lo- 
katora tegoż domu, 9-letnia Weronika 
Strupikowska, wyślądając oknem z I 
piętra klatki schodowej, straciła równo- 
wagę i wypadła na bruk podwórza. 
Dziewczynka oprócz ogólnego potłucze- 
nia złamała lewe przedramię. Po udzie- 
leniu pomocy S. pozostała na leczeniu 
w domu. 


Bufety na plażach 


Od szeregu osób uczęszczających na 
plaże i do klubów wioślarskich otrzy- 
mujemy skargi na wysokie ceny pobie- 
rane w buietach. Naprzykład butelka 
piwa, która na mieście kosztuje tylko 
70 groszy. kosztuje w bufecie jednej z 
plaż 1.75, Taki sam stosunek istnieje w 
zakąskach i porcjach mięsnych. Właści- 
ciele. bufetów twierdzą, że nie mogą ta- 
niej brać gdyż przedsiębiorstwa ich po- 
siadają charakter sezonowy. Władze 
administracji ogólnej zainteresowały się 
temi bufetami. 
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żurnych, wstała, wyszła z sali na klatkę 
schodową, gdzie z okna 2-piętra wysko- 
czyła na asfalt podwórza. Wskutek 
pęknięcia podstawy czaszki, Czernicka 
zmarła przed przybyciem lekarza Po- 
$otowia. Zaznaczyć należy, iż przed ty- 
godniem Czernicka również w nocy o- 
koło godz. 4-ej poraz pierwszy usiłowa- 
ła popełnić samobójstwo. W momencie, 
gdy opuszczała się nogami z okna 2 pię- 
tra, nadbiegli: woźny i dyżurująca cho- 
ra, którzy przytrzymali desperatkę za 
ręce, jednocześnie druga chora dyżur- 
ra, stojąc w oknie 1 piętra, podtrzymy- 
wała desperatkę za nogi. W ten. spo- 
sób chora została uratowana. 


Najgorsza ulica 
w Warszawie 


Na Marymoncie istnieje ulica Oksyw- 
ska, zamieszkała głównie przez urzęd- 
ników. Ulica ta posiada znaczny spa- 
dek w kierunku ulicy Gdańskiej. Wsku- 
tek braku zabrukowania wjazd wozów 
z węglem, z rzeczami lub nawet taksó- 
wek jest niemożliwy. 

Mieszkańcy tej ulicy brną w błocie 
i podczas ślizgawicy niejednokrotnie 
zdarzały się wypadki, że mieszkaniec 
ul.Oksywskiej zjeżdżał na plecach wdół. 

Najgorzej się przedstawia sprawa za- 
opatrzenia w wodę. Interwencje w dy- 
rekcji wodociągów, by przyłączono do- 
my do linji wodociągowej nie odniosły 
skutku, albowiem ulica ta nie jest prze- 
kazana miastu i jest w posiadaniu pry- 
watnem, Należy ona do p. Ostrowskie- 
go, od którego mieszkańcy zakupili par- 
cele. 

W obecnej chwili mieszkańcy wspom- 
nianej ulicy zmuszeni są udawać się po 
wodę do zdroju na ulicę Gdańską, od- 
ległego o 200 metrów. Wobec spadku 
ulicy noszenie kubełków w porze zi- 
mowej nie jest możliwe, Pozatem kran 
uliczny czynny jest tylko 15 minut, wo- 
bec cześo kto spóźni się pozostaje bez 
wody. Sprawą wspomnianej ulicy zain- 
teresowały się władze bezpieczeństwa. 


Zarobili 


W czasie od 19 do 24 lipca 1932 r. 
włącznie ukarano za nieprawidłowe cho- 
dzenie w obrębie starostwa Warszawa- 
północ doraźnemi nakazami karnemi 
993 osoby na sumę 993 zł. oraz sporzą- 
dzono 103 protokuły. 


Znaczki, które wywołały wojnę 


pomiędzy Boliwią a Paragwajem 
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Spór pomiędzy Boliwją a Paragwajem 
o teren Grand-Chaco odzwierciadla się 
na znaczkach pocztowych obu krajów. 
Poczta paragwajska wydała w r. 1927 
znaczek na którym teren Gran-Chaco 
widoczny był w granicach Paragwaju. 
W odpowiedzi ukazał się w Boliwii 
znaczek, na którym Gran-Chaco umiesz- 
czone było w granicach Boliwji. W re- 


— 


zultacie wybuchł spór, który został na- 
razie załagodzony przez sąd rozjemczy. 
Sąd tem nakazał wycofanie z obiegu 
obu rodzajów znaczków. W bieżącym 
roku jednak w Boliwji znowu zjawił się 
w obiegu inkryminowany znaczek, co 
wreszcie doprowadziło do obecnej woj- 
ny... 


„ROBOTNIK“, piątek, 12 sierpnia, 


Morskie Oko 
HIP—HIP—HURRA! 


Trudno się dziwić, właściwie, że ,„Mors- 
kie Oko” pozostawszy na pobojowisku* w 
chwili gdy inne rewje są nieczynne, nie ma 
jąc podniety w „konkurencji” nie wyszliło 
się zbytnio przygotowując program obecny. 
Widowisko to nosi zarówno koloryt waka- 
cyjny (zwłaszcza dzięki kostjumom plażo- 
wym) jak i typowo ogórkowe piętno „przy- 
ćmienia humoru". Dyrekcja „morsko-oka'* 
popsuła nas zresztą ostatniemi dwoma pro- 
gramami olśniewająco efektownemi i dzię- 
ki temu staliśmy się szczególnie wymaga- 
jący. 

Są jednakże i w tej stosunkowo słab- 
szej rewji atrakcje 100% szlagierowe: nale- 
ży'do nich występ egzotyczny tancerki Ley 
Niako (bajecznie przypominającej 
meksykankę z ekranu Lupę Velez)— i Kru 
kowski, Leya Niako tańczy jak samo bóst- 
wo tańca — a Krukowski przeszedł sam 
siebie parodjując tak już popularną dzięki 
występem Gruszczyńskiego „Santę Lucię" 
„Lopek wykazał tyle mistrzostwa w 
mitowaniu głocu i techniki Gruszczyńskie- 
g0... że w razie choroby (nie daj Boże 
czywiście) tenora.. opera mogłaby zaanga- 
żować na „doubla" Krukowskiego,. 

Występ gościnny p. Wermińskiej był co 
prawda dla ludzi muzykalnych prawdziwą 
rozkoszą (zwłaszcza piosenkę p. t.: „Ostat- 
nia miłość” p. Wermińska śpiewa wprost 
cudownie) ale niestety w ręwji wymagamy 
od artystów sp!cjalnej rutyny rewjowej i 
zupełnej swobody na scenie — a sztucz- 
ność i sztywność charakteryzująca artystki 
opery i niestety nie obca p. Wermińskiej na 
scenie rewjowej wywiera: wrażenie wręcz 
przygnębiające. P. Wermińska czuła się 
na deskach „Morskiego Oka". nieswojo i 
traci nawet ten ognisty temperament, dzię 
ki któremu jest bezkonkurencyjną odtwór- 
czynią roli „Carmeny”, Trzeci „gość” „Mor 
skiego Oka" Mierzejewski nie dał się nam 
jeszcze poznać w roli artysty rewjowego, 
gdyż dano mu w tym programie zbyt mało 
pola do popisu. W. sketchu (straszliwie ba- 
nalnym i nudnym) jako partner Sokołows- 
kiej, był poprawdny. 

Ze starej gwardji jak zwykle rozdaje u- 
śmiechy zawsze jednakowo . uśmiechnięta 
nie mniej miła dla oka i ucha p. Karlińska 
temperament uosabia Sokołowska  (kapi- 
talna w zakłóceniu „ruchu kołowatego”) i 
zawsze komiczny Skonieczny.  „Girlasiąt- 
ka” widać dużo uczęszczają na plażę i wno 
szą na scenę plażowe tempo. 

O stronie dekoracyjnej trudno coś spe- 
cjalnego powiedzieć, gdyż nie wykracza 
poza ramy banalności, Bardzo ładna jest de 
koracja plaży. 

Wielbicieli „Morskie Oko". mie opusz- 
czających nigdy ani jednego programu mo- 
żemy zapewnić, że mimo usterek rewji — 
bawić się można dobrze: a jeśli ktoś, słucha 
jąc serenady w wykonaniu „Lopka" nie po 
płacze się ze śmiechu, niech każe się zba- 
dać przez psychjatrę, widać pod wpływem 
kryzysu stoi u progu melancholji, 


śliczną 


o- 


E K. 


Co wyświetlają kina? 


ADRIA PALACE: „Wesoła trójka”. 

APOLLO: „Cohn i Kelhy”, 

ATLANTIC: „Powódź'”. 

BAJKA: „Bohater pięści* i 
przeszkodami”. 

COLOSSEUM: „Klejnoty miłości”, 

CASINO: „Halka”, 

CAPITOL: „Żar miłości" i „Nad ranem”. 

CRISTAL: „Buster na froncie", 


Miłość z 


CZARY;  „Włamywacze” ʻi „Madame 
Szatan”. > 
FORUM: „Tajemnica wagonu  poczto- 
wego". 

FILHARMONJA: „Kobiety bez przysz- 
tości". 5 ; 
GOPLANA: „Mocny człowiek”, 


HELJOS: „Romans* i „Swawolnę - Stu- 
dentki”. ` 
KOMETA: „Trzy strzały" i „Romans 
księżniczki". 
LUX: „Ostatnia maska". ` 
MAJESTIC: „Pod czarem Neapolu”, 
MARS: „lgranie z miłością”. 
MASKA: „Parada miłości”, 
MEWA: „Wyspa zatopionych serc” i „Ko 
chanka z Tahiti". 
MIEJSKI: „K—27* z M, Dietrich. 
PAN: „Miłość kozaka" i „Wesoły Ma- 
dryt". 
PALACE: „Kongres tańczy”, 
RIVIERA: : „Dawid Golder". 
SOKÓŁ: „Romans księżniczki” i „Biedny 
gigolo", 
ŚWIATOWID: „Gehenna kobiet”. 


TOMBOLA. „Żona Faraona" i „Pokusy 
Europy". 
TON: „Królowa podziemi" i „Fatalny ma- 
terac”. i 


UCIECHA: „Czarujący chłopiec" z H, Ga- 
rat. 
WISŁA: „Siódme przykazanie". 
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Co grają w Teatrach? 


TEATR NARODOWY. Jeszcz® tylko dziś 
gra groteskę satyryczną włoskiego pisarza 
A. Colantuoniego o 4-ch chciwych „Bra- 
ciach Castiglioni“, 

W sobote wznowienie komedji aktualnej 
Kazimierza Leczyckiego „Sztuba“. 

TEATR LETNI daje dziś į codziennie ko- 
medję Władysława Fedora „Rulela'* w re- 
żyserji W. Biegańskiego, 

TEATR POLSKI. Dziś i codziennie an- 
gielska komedja muzyczna „Jim i Jill', z 
Modzelewską i Bodo. : 

TEATR „MORSKIE OKO“, Dziś i co- 
dziennie rewja p. t. „Hip-hip-hura" z wy- 
stępami Wermińskiej. 

TEATR „NOWOŚCI”. Dziś ; codziennie 
operetka Roberta Stolza „Szaleństwo Co- 
lette". Bilety ulgowe ważne. 

TEATR „BANDA”, Przedstawienia chwi 
lowo zawieszone. 

TEATR ANANAS, Dziś i codziennie re- 
wja p. t: „Z Powiśla na Riwjerę” z udzia- 
łem całego zespołu. 
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Zamknięcie zjazdu 
belwederskiego 


Od wczoraj zamknięto przejazd od 
al. Ujazdowskiej do ulicy Podchorążych 
przez t. zw. zjazd Belwederski. Wszel- 
kie wozy i autobusy kierowane są ulica- 
rei Puławską i Dolną, Zamknięcie spo- 
wodowane zostało robotami brukarskie- 
mi nrowadzonemi w tym odcinku. Robo- 
ty trwać mają około 3 tygodni, 


Rozvorządzenia 


o wykroczeniach 


Ogłoszona ustawa o wykroczeniach, 
które wchodzi w życie z dniem 1 wrze- 
Śnia, przewiduje wydanie przez ministra 
spraw wewnętrznych w porozumieniu 
z ministrem sprawiedliwości rozporzą- 
dzeń wykonawczych. 

Wydanie tych rozporządzeń nastąpi 
niebawem. Wydane mają być rozporzą- 
dzenia dotyczące spokoju w mieście, 
żebractwa, wypadków. i t. d. Rozporzą- 
dzenia te są obecnie w toku uzgadnia- 
nia. 


Oświetlenie pod mostami 


Przejazd pod mostami warszawskiemi 
jest niebezpieczny w porze nocnej. Cie- 
mności panujące pod mostami przyczy- 
niały się do tego, nie zauważano inne- 
go objektu pływającego lub uderzano 
zbyt wysokim masztem o przesło, Po- 
wstał projekt urządzenia oświetlenia 
pod mostami, Pod każdem przęsłem pa- 
lić się ma latarnia, przyczem pod przę- 
słami nad nurtem zawieszona byłaby 
dodatkowa latarka zielona. Oświetlenie 
pod mostami nie wymaga większych ko- 
sztów i nie jest zupełnie skomplikowa* 
ne. 


Smierć 
przy wydobywaniu węgla 

W Szarkowszczyźnie zdarzył się one- 
gdaj na stacji kolejowej nieszczęśliwy 
wypadek. 21-letni urzędnik pocztowy, 
Iwański, skutkiem własnej nieostrożno- 
ści dostał się pod pociąg i poniósł śmierć 
na miejscu. 


TEATR „MIGNON*. Rewja w 18 obra» 
zach p. t. „Dzieje grzechu mężczyzny”. 

TEATR REWJI „LOTOS* (Zygmuntow- 
ska 10). Rewja w 20 obrazach p. t. „Ćwierć 
łokcia Tasiemki”. 


Atlantic 
POWÓDŹ 


Zagadnienie t, zw. „przeszłości" kobiety 
i wynikających z tego konfliktów uczucio- 
wych 'było już niejednokrotnie poruszone 
zarówno w sztukach teatralnych jak i w 
filmach. Ciekawym obrazem na tle tego za 
gadnienia jest film wyświetlany obecnie 
w „Atlanticu“, który dzięki doskonałemu 
napięciu dramatycznemu i ciekawej formie 
reżyserskiej zasługuje na powodzenie, któ- 
rym się cieszy. 

Niebywałą atrakcją filmu jest zdjęcie z 
powodzi sfilmowane z rzadko spotykanym 
realizmem. 

Rolę bohaterki odtwarza urocza Eleono 
ra Bordman. Ika, 


Dziś w Radio 

11.58 — 12.05 Sygnał czasu, 12.05—12.10 
Program na dzień bieżący, 12.10 — 12.20 
Przegląd Prasy, 12.40 — 12.45 Komunikat 
PIM-a. 12.45 — 13.25 Muzyka z płyt, 13.25 
13.35 Przerwa, 13.35 — 14.10 D. c. muzyki 
z płyt, 15.00 — 15.10 Komunikat gospodar- 
czy. 15.10 — 16.35 Muzyka symfoniczna w 
wyk, ork. Paryskiej, 16.35 — 16.40 Komuni- 
kat dla żeglugi i rybaków. 16,40 — 17.00 — 
„Panuj nad sobą (kilka uwag o samobójst- 
wach)”, 17.00 — 17.50 Koncert popołudnio= 
wy.w wyk. Orkiestry mandolinistów, 17.50 
— 18.30 Rozmaitości, 18.30 — 18.40 „Prze- 
gląd rolniczej prasy krajowej i zagranicz- 
nej, 18,60 — 18.45 Program na dzień na- 
stępny. 18.45 — 18,55 Wstęp do transmisji 
z Salzburga — p. Karol Stromenger. 19.00 
— 22.30 Transmisja z Salzburga: Opera „O- 
beron” K. M. Webera, W przerwie Dzien- 
nik Radjowy. 22.30 — 22.35 Dodatek do 
Dziennika, 22.35 — 22.40 Komunikat dla 
komunikacji lotniczej. 22.40 — 22.50 Wia- 
domości sportowe, 22.50 — 23.30 Muzyka 
taneczna z restauracji „Cristal. 


Loteria 


Wczoraj podczas ciągnienia loterji głów- 
ne wygrane padły na następujące numery. 

Zł. 60.000 — Nr. 118561. 

Zł. 2.000 — 79012 

Po zł. 1.000 — 115833 105962 99019. ` 

Po zł, 450 — 84941 81129, 41581 

Po zł. 400 — 9878 10931 23095 33564 
34981 35994 43942 51044 70034 113969 
119016 122823 135352 137863 143949 

Po zł. 350 — 11220 15216 18978 36347 
41029 44833 54547 57003 63356 64769 77574 
91260 101078 111653 113653 127281 127662 
138979 139870, 

Po zł. 300 — 99 638 4503 7174 7230 9555 
10008 21561 22545 22780 24911 25133 25461 
26935 28485 29527 30124 34352 42985 46616 
46921 47032 49390 51154 51386 54737 55086 
57832 57989 60799 61049 60271 60834 61729 
61734 61963 61838 70904 73014 78565 79543 
83734 87842 97500 95649 98061 103420 
105087 105106 108062 108408 108843 109016 
115037 115326 116535 118860 119745 120798 
121118 127060 127578 127819 128230 133289 
134802 138195 141661 141908 145105 145139 
145918 147650 151807 157918 159033, 


SNID EEIE AATA 


Z walki wyborczej 
w Stanach Zjednoczonych Am. Półn. 


Od kilku tygodni w całych Stanach 


Zjednoczonych toczy się zacięta walka 


o fotel prezydenta Stanów Zjednoczo- 


nych Ameryki Półn. 


Na zdjęciu naszem widzimy fragment 


WARUNKI PRENUMERATY: w W/arszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą 


CENY OGŁOSZEŃ; Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 
Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. 


80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej I 
Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, 


10-szpaltowy. Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada. 


——— 


Redaktor odpowiedzialny: WACŁAW CZARNECKI. 


na, JJ) D—A—A—1> Mmm 


Odb'to w drukarni „Robotnika*, Warecka 7. 


zł. 8.—. 


zgromadzenia wyborcze partji demo- 
kratycznej „rozwijającej niebywałą pro- 
pagandę na rzecz swego kandydata, gu- 
bernatora stanu nowojorskiego Roose- 
velta. 


Za zmiarę adresu 50 śr. 


60 mm. gr. 30, drobne za wyraz 20$r. 


układ zwyczajnych 


Wydawca RADA NACZELNA P. P. S. 


